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Kio n a s tę p n y ?

fcowy zamach na Wademarasa
i tym razem udaremniony, 

f r w a r y f t e  w y n ik i  i l i d i ł w a .  —  T e r ł n m w o n l t  a r e s z io w a n y c h .
R A K S Z A W A  21. s ierpn ia .  ( AW)  

W e a łu g  nadzw yczajnego  dodjatku 
. .R zeczypospolite j’* n iebyw ale  poru -  
szenie i pop łoch  w yw oła ła  w  Ko­
wnie wiaaorność o now ym  zamachu 
na W alaem arasa ,  k tóry  jednak  W o- 
sta tn ie j  chwili ud a ło  się Udaremnić. 
M ianowicie p rzypadkow a  zauważono 
dziś rano w  jadaln i (pałacu, w któ­
rym m ieszka W ald em aras)  poid1 'fote­
lem m a łą  skrzynkę skąd  dochodziły  
w yraźne dźwięki dz ia łan ia  mechaniz­
mu zegarow ego . Skrzynkę tę z za­
chow aniem  wszelkich ostrożności za­
kopano  w Ziemi, P a łac  o toczono sil­
nym koruonem  w o jsk a  i zarządzo­
no natychm iast poszukiw anie  o p raw ­
ców. P o  pew nym  czasie skrzynkę o- 
tw orzono  i znaleziono w e w n ą trz  pre 
cyzyjnie sporządzony  .mechanizm ze­
g a row y  p o łączo n y  z bom bą n iezw y ­
kłej siły, Z eg a r  by ł nas taw iony  p u n ­
ktualnie  na goazjnę, o k tó re j  W al-  
detnaras zasiada d‘o śniadaniu .

S iła  [wybuchu b y ła b y  tak w ielka, 
że  m o g ła b y  zn iszczyć  'jłesźczęt- 
nie  w s z y s tk ie  zabtłu o wania paha- 

co we.
W  zw iązku  z zam achem  zarządzo­

no aziś na te ren ie  K ow na stan w y­
ją tkow y. I

,,Rzeczpospolita“  uonosi w; d. c. 
z Kowna, w  związku z zamachem 
na W alaem arasaj-  że już

piei u sze  gouziny śleaztw a przy­
n iosły  senzacyjne Wyniki.

A resz tow ano  tancerkę kabare tow ą, 
ló r a  tego  wieczoru była  na  kolacji 
u p a łacu  a n a d  ranem  w artow nik  

w'i«ziat ją  jak  w ym yka ła  się p rzez  o-

gróa' pa łacow y. Tancerkę  tę "areszto­
w ano na specja lne  ipolecenie W a la e -  
m arasa  i

badano ją  p.\rzy dżydtu wyraj, no- 
wanych m etod litew sk ie j czerez- 

w yezajki i
w zorow anych na m etodach  średnio­
wiecznej inkwizycji. W ym ien iła  ona 
nazwiska, k tóre  w p raw iły  członków 
komisji ś leoczej w  osłupienie , a lbo ­
wiem i i

i o/i-byli tam  w yżsi urzed iu  'y, 
cer o w ie

kow ieńskiego  i s ta w w p o is ld c g ó  g a r ­
nizonu należący  do na rodow ców  l i ­
tewskich. Pozateni a resz tow ano  ca łą  
masę na jzupe łn ie j  n iewinnych osób 
i osadzono je  w więzieniu. D okona­
no rów nież  sze reg u 1 a resz tow ań  
w śró d  P o laków  kowieńskich. Aresz­
towanych poddano  to r tu rom  jeelem 
w ym uszenia  zeznań.

Katastrofa kolejowa pod Łodzią

kolo przystanku kolejow ego Karole w , k tóra  pociągnęła za  sobą 
domo —  kilkadziesiąt o fa r w  rannych i zabitych.

jak w ia-
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A P O L L O !  D * i ś  P R E M I E R A !  W IE L K I  P O D W Ó J M Y  P R O G R A M

Najpiękniejsza konietu Paryża
™ R- . , ^ A D  P O Z I O M  Y ‘*

w s p a n ia ł e  z d ję c ia  z  n a tu ry  i p i ę k n e  e w o lu c je  n a rc ia r sk ie .

Ma pobojowisku pracy.
j

padki w pracy, to w| roku 1926 było 
ich ju ż  11.097, a w roku 1927 cyka

Przed p a ru  dniami donosiliśmy o 
wstrząsającej katastrofie, jaka miała 
miejsce w  jednej kopalni w'ęgia Gór­
nego Śląska. Szesnastu  górników zgi­
nęło w  (podziemiach tragiczną śm ier­
cią, <

Katastrofy w kopalniach połsKich nie 
są  rzadkością, niemal codziennie no­
tuje prasa hiobowe wieści z zagłębia 
węglowego, donoszące o rozlicznych 
ofiarach. Robotnicy1 g iną  jak muchy w; 
czeluściach kopalń i zaw sze pisma 
stwierdzają, że  nieszczęścia te spadają 
na ludzi dężkiej pracy z winy 'n iedo­
statecznego zabezpieczenia ich pracy i 
życia iprzez za rządy i kopalń.

Dowiadujemy się o ofiarach nied~ 
baJetwia i lekceważeniu ży d a  ludzkie­
go, ale nie słyszeliśmy1, abiy winni łych 
katastrof byli pociągnięci do odpowie­
dzialności, aby wydano jakieś ,.sana- 

yine" zarządzenia, któreby bodaj na 
przyszłość ł f jd a  ludzkie chroniły.

Statystyka nieszczęśliwych iwiypadków 
stale rośnie, of:ar na ro n c ie  prapy coraz 
więcej.

Gdly w  roku 1924 Inspekcja Pracy 
zarejestrowała 8.903 nieszczęśliwe wy-

ta  dioszte idb 27.S06 w' tern 1453 wy- 
paldki śmkrtelnn. W  samem górnictwie 
W1 roku 1927 zarejestrowano 3.675 wy 

’ piadków, z tego 50 śmiertelnych, p o d ­
czas gdy w  roku poprzednim było \"wy­
padków  W górnictwie 2 735, z czego 
34 śmiertelne. Nie znamy jeszcze s ta­
tystyki zą  rok 1928, ale sądząc ]z te ­
go, co dochodzi do wiadomości publiczi 
nej, cyfr^ będą  jeszcze Więcej przera­
żające.

BER LIN , 21. 8 (A W .) .  Zarząd  da­
w nego  kró lew sk iego  d w o ru  pruskiego 
zaprzecza energicznie pog łoskom  o 
ryćhłym 'powrocie.1 W ilh e lm a  H o h e n ­
zo llerna ad  Niemiec. W ilhe lm  II ja­
ko na jw iększy  właśoiciel z iem ski w 
Niemczech musiałby* opłacać k o losa l­
ny  poda tek  osob is to -dochodbw y . —

Cc się rom, aby temu dziesiątkowa 
niu robotników zapobiec?

DzfenniKi doniosły, że Prezydent 
Mośccki, min. Pr^stor i Kwiatkowski 
i woj. Grażyński na otarcie łez (rodzi­
nom ofmr ostatniej katastrofy ma Ślą­
sku przeznaczyli 29 tys złotych. Ten  
wzruszający gest dygnitarzy państw o­
wych zawdzięczają te rodziny1 temu, 
że byli oni przypadkowo oneem na 
Śląsku. A gdzie setki innych rodzin? 
Czy to miłes:erdzie rozwiązuje sp raw ę?

Co robi p1. Prystor, jajko minister 
pracy, abyi tyich nieszczęść nie byro?

Dotąd wycofał z sejmu projekt usta­
wy. o ubezpieczenia robotników1 na s ta­
rość, likwiduje samorządy ubezpiecze­
nia społecznego, bo zadłuża (!) na 
rzecz ę 'potrzebując ch pomocj św iad­
czyły'. ,

A tymczas^pm na pobojowisku pracy 
coraz więcej trupów, co.raz więcej p ła­
czu i żałoby. W śród1 „radosnej tw ó r­
czości" (płacz wdówi i sierot...

P rusk ie  sfery m onarchistyczne u s i ło ­
w ały  w p raw az ie  nakłonić  :go ido p o ­
w ro tu  ao  kraju  jednakow oż nie uda ło  
im sie to  ostatecznie. W ilhe lm  H o ­
henzo lle rn  z re z y g n o w a ł  z /pow rotu ' d'o 
k ra ju  i jedynie  w tes tam encie  za- 
s trzeazym a sobie, że (chce być pocho­
w any w Poczdamie.

Wilhelm nie rhce w are do Kie ines

3)

M  jeden chłop wyżywił 
dwóch dygnitarzy.

(C iąg  dalszy).

Ale wzmianka o kolacji wywołała 
w obu zły humor i p rzerw ała  rozrnu- 
w ę  w' samym początku.

—  Słyszałem od pew nego Ićkarza,
•— podjął znów rozmowę jeden z dy­
gnitarzy —  że człowieK dłuższy czas 
może się odżywiać własnemi sokami.

—  A to w jaki sposób?
■— W  bardzo prosty. Swóje w łasne 

soki wytwarzają jakoby drugie soki, 
te z kolei w ytwarzają  znów  soki i 
tak  dalej, póki wreszcie soki zupełnie 
się nie wyczerpią ..

—  A póż wtedy?
—  Wtedy trzeba  coś zjeść...
J. dnem słowem, o czpm ty'ko dygni­

tarze zaczęli mówić, zawjsze się koń­
czyło na  przypomnieniu jedzenia, a to 
jeszcze bardziej podniecało apetyt. P o ­
stanowili tedy n ie '.rozm aw iać i, p r z j ’- 
pomniawszy sonie znaleziony nUmcr 
„Moskiewskich Wicdomostjej", zabrali 
się do czytania. /

,W czo ra j"  —  czytał wzruszonym 
głosem jeden z dygnitarzy —  „u do­
stojnego naczelnika naszej starożytnej 
stolicy odbylł się galowy obiad. Dary 
przyrody ze wszystkich krajów na­
znaczyły sobie —  że  się t a k .  wy razi­
my —  rendez - vous na tylm czaro­
dziejskim bankiecie. Była tam i zło­
cista starletka, i tu żan t ,  wychowaniem 
lasów kaukaskich, i tak  rzadki fl?> ;ki­
ty rn gość na naszej północy, —  p o ­
ziomki..."

—  Tfu, do ająb ła!  Zz  te ż  ekscelen­
cja nie możesz wynaleźć iczego inne­
go ! —  zawołał z rozpaczą słuchający1 
óygnitąrz i odebrawszy towarzyszowi 
gazetę, przeczytał, co następuje:

„Piszą nam z  Tuły: wczoraj z o k a­
zji złowienia w  miejscowej rzece Je­
siotra (podobnego wypadku nie pa­
miętają naWet najstarsi ludzie, tembat- 
dziej, że  w  jesiotrze rozpoznano ko­
mornika B ), odbył się w tutejszym 
klubie festiyal. Sprawcę uroczystości 
ugarnirowanego koirnszonami, w n ie ­
siono n ą  olbrzymim półmisku. Doktór 
P„ ippezes klubu, pilnie zważał, żeoy 
każdy gość dos ta1 kawałek ry ty . Sosy 
były najrozmaitszego rodzaju, naw et 
najbardziej wyszukane..."

—  Przepraszam ekscelencjo, zaaja

się, że i pan nie jesteś dość ostrożny 
w  wyborze lektury !

I wziąwszy z  kolei gazetę, zaczął 
czytać:

„Donoszą nam z W iatki:  Jeden z (tu­
tejszych mieszkańców od r rył nastę­
pujący- oryginalny sposób gotow ania zu­
py ,r jbnej • wziąć żyw dgo lina i na­
przód  go ocwiczyć, a  gdyi ze strapie­
nia powiększy mu się W ątroba..."

Dygnitarze pospuszczah głowy. —  
Wszystko, na co zwrócili oczy, —- 
wszystko przypominało jedzenie. Na 
w et 'własne ich myśli spiskowały1 prze­
ciwko nim, bo choć wszelkimi siłami 
stairali się odpędzić obrazy bifsztykow, 
torowały one sobiie drogę siłą.

Nagle na dygnitarza, który był nau­
czycielem kaligrafjy spadło natchnie­
nie... \

—  A gdyby' tak, ekscelencjo — za­
wołał radośnie —  poszukać chłopa?

—  Właśnie, właśnie, zwyczajnego 
chłopu... jakimi zwykle byw ają  chłopi !... 
Onbyi nam zaraz przyniósł bułek, nała­
pałby jarząbków, ryb...

-—• Hm!., chłopa... Ale skądże wziąć 
tego chłopa, jeżeli go niema?

(C. d. n.).
—• o —
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Bankructwo sjonśzmu.
i.

Palestyna w śwjetle cyfr i Taktów.
N u u s ta n n y  krzyk sjonistycznej p i a -  

sy j  sukcesach ideologii  i p iaey  sjo- 
liistycznej, w ym aga  skonfron tow ania  
pustych frazesów  dem agogji  nacjo­
nalistycznej jze sp o k o jn ą  fwyruową cyfr
1 f iktów.

Jaki je s t  cel s jo n izm u ?
Z dobycie  większości żydow skiej w 

P a les ty n ie  i u tw orzen ie  w  oparc iu  o 
tą  w iększość p ań s tw a  żydow skiego  w 
Palestynie , w zględnie  organizacji pu- 
b iiczno-praw nej uo państwra  zbliżo­
nej.

Jakie  są środki kto os iągn ięc ia  po ­
wyższego celu  ?

W p ro w a u z e m e  do P a le s ty n y  takiej 
ilości em ig ran tów  żydowskich, k tó- 
raby zm ajoryzow ała  obecną  p rzy t ła ­
czającą większość a rabską , w ykupie­
nie ziemi z rcąk Araoów ula  s tw orze­
nia w arsz ta tó w  pracy d la  n a p ły w a ją ­
cych emigrantów' żyaowskich, w resz-  
cie tzwz „ p rzew ars tw o w ien ie"  Żydów , 
fj. skoncentrow anie  em igracji żydow ­
skiej p rz y  pracy rolnej.

Jak  p rzeds taw ia ją  się lezu lta ty  
noiychczasowej p racy  s jon is tów  i ja- 
kie są  p e rspek tyw y  u szum nie  rekla- 
m ow anej akcji !

W t u i t  s ta tystyki p rzeprow adzonej 
w  roku 1922 w y n o s i ł a  ludność P a ­
lestyny w tym roku  757.000, z czego 
81.000 żydów (tj. 11 proc., ( a więc 
'uniejszy  proęcnt niż i\y Po lsce),  przy- 
czein należy pam iętać żc akcja sjoni- 
slyczna d a tu je  się mniej więcej od 
końca X IX  w ieku

W  roku  1922, 1923 i [pierwszej p o ­
łowie roku  1924 w y n o s i ła  ilość im i­
g ran tów  ao  P a les tyny  7.000 rocznic, 
Co po obliczeniu em igran tów , o p u ­
szczających P a les tynę  w ilości około  
2000 rocznie daw ało  przyby tek  lu d ­
ności żydow skie j w  Iijczbie ó k o ło  5000 
r'°cznie. Przyrosh na tu ra lny  ludności 
■tyoowskiej w  P a les tyn ie  w ynosi  2 dó
2 i pó ł tysiąca  rocznie. P rzy ros t  lud­
ności a rabsk ie j w ynosi rocznie 16 dó 
*7 i pó ł  tysiąca. P rzy  u trzym aniu  
"bęc p roporcji  wyżej p o u a n e j  uzy­
skanie większości żydow skie j w P a-  
łcstyuie je s t  zupełną  u to p ią ,  p rzc -  
ci\vnie wdekszość a rabska  w yrasta  co 
r°ku abso lu tn ie  i procentow o.

K orzystając  z fa ta lnego  położenia  
gospodarczego, w jakim znajdow ali  
się Żydzi, w raz  z.fcałą ludnością  w 

°Isce, w r. 1925 j z u t i l i  sjoniści wr 
j*n roku w zm ożoną fa lę  emigracji 
0 Pa les tyny . (N ależy  pam iętać o  
ducznem  zatam ow aniu  o d p ły w u  emi- 

kr acji do A m eryki) . Rze,c,zj'wiście w 
• 1925 w y em ig row ało  do Pa les tyny  

01w ło  34.000 Żydów.
Kezultat był okropny. Kryzys eko- 

'Omiczny i bezrobocie  (s ta le  z jaw i­

sko w P a les tyn ie )  w zm ó g ł  się tak 
bardzo, że przeważającem  zjawiskiem 
W życiu palestyńskim  sta ła  się w na­
stępnych latach

gw ałtow na ucieczka żydów  z Pa­
lestyny

W  drugie j  ipolowie roku 1925 w y­
em ig row ało  z P a les tyny  1 i pó ł ty ­
siąca żydów, w r. 1926 już praw ie  7 
i pó ł tysiąca, w pierwszej po łow ie  
roku  1927 około  3.000.

W  roku 1927 niema już m ow y  o 
nap ływ ie  świeżych im igrantów  ży­
dowskich i zwiększaniu' się ludności 
ż y d o w s k ie j ; przeciwmie w  czasie od 
po ło w y  r. 1-9.26 do Ipołowy r. 1927 
wykazuje  s ta tys tyka  zmniejszenie się 
ilości żydów o praw ie  3.000.

Poza  temi cyframi kryje się ruina 
ekonomiczna tysięcy rodzin żydowr  
skich, k tóre  p o sz ły  na lep agitacji 
s jonistycznej,

straszna iragedja em igrantów ,

k tórzy opuścili  sw ą  dawmą ojczyznę, 
w yw eorow ali  do Pa les tyny  i 'musieli 
potem  zniszczeni ekonomicznie w ra-  
cać lub  szukać t ia h j  iw Rwiecie dachu 
n ad  g la w ą  i kaw ałka  chleba.

Lata nas tępne  nie w ykaza ły  żadnej 
popraw y, emigracja do P a les tyny  u le ­
g ła  zupełnemu załamaniu.

T aka je s t  sy tuacja , i Itaki je s t  b ilans  
sjonistycznej roboty . Ruina ekonom i­
czna z\vabiouych przez s jo n is tó w  %mi-

S d w i  e t y
M OSKW A. Tut i sza ipra a poświęca 

wiele miejsca i zwraca baczną uwagę 
no przebieg konferencji haskiej. Opi" 
nja publiczna zajmuje bardzo podej­
rzliwe stanowisko do obrad w Hadze 
i znajduje, że  obrady dyplomatów1 w 
Harize są dla sow ie tów  nieprzyjazne.

,,Ra,boczaja Gazeta" ipisze, że  haska 
konfureccja będzie miała dla ZSSR. 
ogromne znaczenie, bo 'podobho toczą 
się układy z Niemcami o to zja jaką 
cenę zgodziłyby1 s'ę na utworzenie je­
dnolitego frontu ze sprzymierzonymi 
przeciwko Rosji Sowiećkicj.

Cala koncepcja politycznej konferen­
cji w Hadze jest zdaniem prasy rosjj- 
skiej zupełnie jasna i prosta: |Niq- 
mkrfdni kompsncnusowcom dano olbrzy­
mie ulgi w spłacie długów wojennych, 
lecz ewakuację Nadrenji przeprow adzą 
francuscy i angielscj imperjaliści jedyr 
nie pod tym warunkiem, że  Niemcjy 
jdusz-ą, i tiajłem przyłączą się do jetfinolr 
tego frontu przeciwkoWieidkiiego.

Moskiewska , Raboczaja Gazeta", re­
kapitulując wymki tej koncepcji w zyw a

grantów', zupe łna  zag łada  'w szelk ich  
naoziei uzyskania k iedykolw iek  w ięk­
szości żytfowskiej w P alestyn ie .

A jak  się p rzed s taw ia  sp raw a  w y ­
kupu ziemi i ,ąprze\vais tw ow iem a“  
żydów,, tzn. sk ie row ania  em igracji idb 
pracy na ro l i?

Mnuio kolosalnych inw estycji na 
zakupno ziemi, k tóre  w edle  obliczeń 
sfljonistycznydi w ynosiły  do r. 1925

olbrzymią sum ę 100 m itjonów  
dolarów,

zna jou je  się 94.5 !pr«c. ziemi palcń- 
stysnkiej w rękach nieżydowskich, a 
ualszy w ykup ziemi na tra f .a  na ni ;- 
p rzezw yciężone p rz e s z k o d y ; n ieu ro ­
dzajna  ziemia pa les tyńska  je s t  nie­
zm iernie  a roga , a cena jej rośn ie  cią­
gle  na sku tek  spekulacji, W ywołanej 
w łaśn ie  w sku tek  skupu  ziemi przez 
organizację  sjońską .

H a s ło  s jonistyczne o  p rzew ars tw o -  
w icn iu  sp o łeczeńs tw a  żydow sk iego  
w Palestynie , o  sp row adzen iu1 żydów 
a o  pracy na roli okazało  się pustym  
frazesem. S truk tu ra  społeczna ż y d o w ­
skich em ig ran tów  nie różni się ni- 
ezem od' s truk tu ry  Spo łeczeństw a  ży­
dow skiego  w  krajach ich m aso w eg o  
osiedlenia.

80 proc. tj.  68.000 żydów' pa les tyń­
skich koncentru je  się w pięciu w ięk ­
szych miastach, w  mniejszych m ia­
stach mieszka dalszych 6000 żydów,, 
W'e wszystkich ko lonjach  żydowskich 
mieszka zaledw ie  10.000 żydów, p r a ­
cujących na roli.

Sjonizm, nie zrea lizow ał żadnego  
ze swoich haseł, żydow ska 'Palesty­
na okazała  się u topią ,  szkodliw ą, n i­
szczącą encrg ję  spo łeczną m izonką. 

— o—

0 Hadze.
pracujący lud w cahjm ZSSR., aby się 
miał h a  ostroznorśicl i śjcrizjl pilnie prze  
bieg konferencji haskiej, albowiem przy­
wódcy międzynarodowego kapita łu  ra­
dzą  w Hadze nie nad1 sposobami likwi­
dacji ,strasznych następstw ostatniej fwbj- 
ny, lecz o warunkach nowiej, jeszcze 
straszniejszej, k tórą  chcą prowadzić 
przeciw Sowietom.

W  ten sposób prasa moskiewska 
przedstawia swoim czjtelnikc(m prace
1 cele Konferencji w  Hadze. \
mssmamm* i n̂ amme* m  i a  u « h  ą m

ŻEBRACTWO W  N. JORKU.
NOW Y JORK. W edług obliazeń 

szefa wydziału zwalczanT żebraniny 
ulicznej Gudfreya, mieszkańcy wie kie­
go Nowego Jorku wydają dżiennie na 
,,jałmużnę" 125.000 dolarów. Liczbę 
zawodoW ch żebraków p. Godfrey po­
daje na 6 do 7 tysięo.,. „Zarobki" ich 
w  okr.sro przed B o ż e n  Narodzeniem 
dochodzą ao  30— 40 dolarów1 dziennie 
w najbardziej ożywionylPh dzielnicach 
nietropolji a zwłaszcza na kolejach pod 
ziemnych
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LONDYN 21 serpnia .  (Pat.). Dzien­
niki angielskie donoszą z Hagi, że 
wezor? sze narady Brianda ze Snówćfe- 
nem odbyjtt s ę w nastroju przyjaznym 
Dziś wieczór odbyć się ma konferen­
cja dćlegatów 6 mocarstw1.

Dzień dz'5 'e,szy delegacja wnjkorzij» 
stają na badanie wyników1 dotychcza­
sowych prac ekspertów  finansow-ylch, 
którzy stwierdzić mieli, o ile memoran­
dum 4 mocarstw  uwzględnia żądania 
brytyjskie. Tymczasem w  kołach de­
legacji brytyjskiej mówią, że wnioski 
ekspertów uwidaczniają, iż m em orarr  
d'um to czyni zadość żądaniom b ry ­
tyjskim w granicach conajwyfeej 40 
proc., nie zaś 80 proc., jak tego  spo­
dziewała się delegacja.

W td le  opinji delegacji, eksperci nie 
znaleźli w  treści mejno-randum moc­
niejszej platformy do  porozum'enia.

Zdaje się być rzeczą wątpliwą, aby 
czterej wierzyciele Ni»mjec, w ypow ia­
dający się za przyjęciem w całości p la­
nu' Younga, zgodzili się na ustalenie 
prowizorycznego regime‘u, uw ażają  bo­
wiem, iż albo pian Younga oędźie do­
statecznie przyjęli p rzez wszystkcli i 
wóWLzas Niemcy b ędą  korzystały ze

W IE D E Ń  21. s ierpnia . (P .  A. T .).  
W c u łu g  doniesień dzienników  z C har  
bina, sy tu ac ja  na granicy  chm sko-so- 
wieckiej je s t  bardzo W  w aż na. Ko­
munikacja  te legraficzna pomiędzy 
Cliarbinem a m iastem  P ogram cznaja  
jes t  przerw ana.

Znowu krwawa dwugodzinna 
walka.

T O K IO  21. s ierpnia. (P . A. T .) .  
K orespondenci <d«enmkó\v donoszą 
z M andżurji ,  że |w od leg łośc i  500 
m etrów  od pozycyj chińskich koto 
stacji M anozuli  ukazał się wczoraj 
so u ićck i  pociąg  pancerny. O ddzia ł  
w ojska  po opuszczeniu, p o c iąg u  dał 
ognia  w s tronę  w ojsk  chińskich pod  
os łoną  ognia  arty le ry jsk iego . C h iń ­
czycy odpow iedzieli strzałami.

W wyniku  s tarcia  t rw a jącego  dw ie  
goaz iny  w o jska  sowieckie wyoofały  
się.

Chińczycy stracili 30 ludzi 'zdo­
byli jconak  znaczną ilość 'dział > a- 
niunicji.

Siły b ia k g ^ a rd y s tń w  rosną.
L O N D Y N  2 1 . : s ie rpn ia .  (A. W.-). 

Z W ła a y w o s to k u  nadchodzą w iad o ­
mości, iż oq  Iziat b ia łogw ardy jsk ,  
poo  dow ództw em  g e n e ra ła  Saw elje-

wszystkich korzyści przdwjdzianych w 
pianie Younga, albo plert ten skazany 
zostanie p rzez  Anglję na zagładę i 
w ów czas nastąpi pow ró t  do planu Da- 
ve§ą , . j

U karanie ,,n iegrzeczny cti“ .
HAGA, 21. sierpnia. (A. W.). Mówią, 

ze obiad u królowej Wilhelminy o d ­
będzie s 'ę o tyle o ile konferencja da 
rezultaty ipozyTywne. Żadna delegacja 
zaproszenia jeszcze nie otrzymała. 0 -  
statnio odbyło się u holenderskiego mi­
nistra spraw  zagr. Bloktanda śniada­
nie, na którem poraź  pierwszy, nastą­
piło spotkanie Brianda ze Streseman- 
nern w  cztery oczy.

EwaKuscja' Nadrenji roz­
pocznie s i t  1 września.
BERLIN, 21. serpn ia .  (Pat)  ,.Voss. 

Z tg .“ donosi, że głównodowodzący an ­
gielskich wojsk okupapujnych lw  W ies 
badenie otrzymał telegrafczmj rozkaz 
poczynienia inatyiChmiast wszelkich przy 
gotow ań do rozpoczęcia ewkknacji 
podległych mu1 swójsk pa dzień 1-go 
września.

w a wyrus-zył z Ciharbinu na granicę 
d i iń sk o -so w jeck ą  w  okolice P o g ra ­
nicznej, gdzie dz ia ła  już drug . taki 
oddzia ł dow odzony  iprzez 'gen. Su­
charow a. O ddz ia ł  d o w o d z o n y -p rz e z  
pułk. N azarow a znajduje- się w te j  
chwili w  ok ręgu  stacji Soczyny. W  
okolicach stacji Mulin form ow any 
je s t  rów nież  oddział eniigraotów.

O gó lna  liczebność wszystkich o d ­
dz ia łów  b ia łogw ardyjsk ich  d o s !ęga
15 tys. ludzi. 1

K atastrofalne skutki gospo 
dar&ze.

M O SK W A  21. s ie rpn ia .  (P A T j). 
Zamknięcie oddzia łu  Banku D alckie- 
gio. WschotiU w Charbinie , w y w o ­
łało, jak aoiiosi Aigencja Tass , p o ­
płoch w ś ró d  kupców ciiińskich.

Kupcy cbarb iuscys zdecydowali się 
zhżądać sześciomiesięcznego mor,aro 
rjum  w zw iązku z ka tas tro fa lnym  1 
skutkami spow odow anym i zam knię­
ciem kolei w sćhoońio-chińskiej.

ARESZTOM  ANIA SOtJ.fA FIATÓW WT K O ­
W N U ..

B F R L IN . 21. sjerpnia. (Pat.) A reszto- 
towano w K ownie redak to ra 'p/sina auajwp 
dem okratycznego B alsasa oraz k ilk a  
członków  rozw iązanego sUomectwii soiejal- 
deinókralycznugo.

I  kraju I u  Św iata.
Kronika te legraficzna.

LWOV. Zjazd przedstaw icieli ra tinerji 
zrzeszonych w Syndykacie. Naftow ym  roz­
pocznie się w Poznaniu , 5. w rześnio i (pb_ 
trwa do 10. lub 11 w rześnia.

W .iRSZAW A. Dziś w ieczorem  opuścił 
W arszaw ę 1-szy transport plróbny cmi- 
i^rantów kolonizae-yjnych do Drazylji.

W ARSZAW A. 22, 23 i 21 sierpn ia  od ­
będzie się w B ielsku na Śląsku' fcieszyń- 
skim  zjazd Zw. w łókienniczego.

WARSZAW A. Dziś o jgofc. 11.30 odbyła 
się w lokalu klubu spraw ozdaw ców  p a r ­
lam entarnych druga konferencja  porozuw 
ntiejiia prasow ego Jnotsko- estońskiego.

W ARSZAW A. ..Gaz. H and low a1"! donosi .
0 w znow ieniu T argów  C hm ijelarsk id i. O d­
będą sifg one po m z pierw szy od czasu 
wybuiclru' w ielkiej w ojny w L ublinie, a 
(pólrwają ijjrzez Sdika an i w końcu  w rześnia
1 na  (początku Ipleździcrnika.

W ARSZAW A. Kjjtt. Kowalczyk, k tóry
zm uszony  był zaniechać lotu1 tran satlan tyc­
kiego na  sam olocie „P olon ja" 'pirzybył do 
Warszawy.- Po ukończeniu1 urlópin z k tó re ­
go kpi. K ow a'e?yk narazie korzysta , zam el­
duje się on u1 szefa Depi. Lotu. M. S. ■ 
W ojsk. p'uik. Rayskiego, k ‘.órv wyznaczy 
m u now y przydział w jednej z ib n n ący j R>- 
iniczych.

WÓL,NO. Do K łajpedy przybyły  stat- 
t'ki sow ieckie' „K aljn inF  i Wojków*'. P rasa  
pow itania statków  sowiecKicli. ^G ubernah ir 
litewska szczegółowo esplisuje eorem oniał 
K łajpedy w ydal ob iad  na cześć jośei s o ­
wieckich

BYDGOSZCZ Zarząd K asy C horych 
Bydgoszczy dotknięty pogłoskam i o rze­
kom ych nadużyciach utzędnijców , zażą­
da) od O kr. U rzędu Ubezp1. w Po naniu1 
w \delegow ania Komisji Lustracyjnej.

RZYM W łochy przygnały  na m ocy de­
kretu królew skiego dbżyw otnią emerytulrę 
m atce .uczonego szwedzkiego M alm greena, 
k tó ry  zginął w roku  uh. podczas w ypraw y 
polarnej Nóhi'trj$y. F m aryh iru  wynosi ro.cz- 
n ir  2.000 ko ron  szwedzkich.

I1ZV*{. V> Abnizzafih o d b i l i  się u ro ­
czystość nazw ania jednego ze s -czytów 
G ran Sasso im ieniem  P jusa XI.

G EN EW A . G rupa niem ieckich alpPij- 
stow, k tó ra  w ybrała się na w ycieczkę na  
szczyt Mótit liianc, została zoskosfeona w 
fjórach przez  burzę, .pjnzyezem piorutn ucie- 
,zy ł w d ą c y h ,  raniąc ciężko jednego z 
nicli. Drutgi spadł w plrzepaść jionosząc 
sm iere na m iejscu.

PARYŻ. Po ugaszeniu  jiożaru, jaki w y­
buchł na sta tku  „P aris"  w nocy z Iplonic- 
itziiiłku na w torek który  jak się
okazało tlił się jeszcze, ukazał się znoWu. 
P ożar uduszono pow tórnie ,.P a ris“ pozo- 
dlm ie w doklęeh k ilka luiesięcy-

PAilYŻ N a lolnis-ku w Chalons s|ńidl 
sam olot w ojskow y z Slrasslm rga. Samolot 
sipadl na dach hangaru , p rzeb ija jąc  'go. 
Sam olot jest doszczętnie /.niszczony. Ofi­
cer- -pilot odniósł ciężkie rany.

MOSKWA. Do M oskwy pow róci! z z 
K aukazd tu ry stk i am erykańskre Molly 
Kcątswell i Mabcl Ingolls. /.ostały  one na 
K aukazie najjsnidmęte i og rab ione  i p o w ró ­
ciły do iMosuwy bez grosza.

ALEK SAN DRIA . '  I.ohiiczka francuska 
B ernstein, iccąc.a z Islros, w ylądow ała lu 
dziś rano, bijąc światów}' rcKord dłujjośei 
lolu na awionetce.

H E I.S IN G hO R S. Yf' F in land ji na ryn- 
kacti jx)jaw ił się w w iększej ilości c u ­
k ier sowiecki, sprzedaw any po bardzo n is­
kiej penie. Jest rzeczą cjiaraktcrystycziią> 
że w Leningradzie odczuw any jest równ®4 
■eześnic w ielki b rak  cukru .

Ostre mh c h i i i s ^ - y i^ ie  m ustają.
Sytuacja  je s t  bardzo po w cin a .

>
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Czystka" sanacyjna w Kasach chorych
tycrczasowegu komisarza Powiat, Kas 
chorach w Miechowie i Włoszczowej 
pewien pułkownik z rozporządzeniem 
tegoż lwowskiego urzędu ubezpiecz., 
nakazującem oadanie mu, jako nowemu 
Komisarzowi urzędowanie.

Obaj usunięci komisarze pracowali 
jaknajlepiej i nie ściągnęli na  siebie 
żadnych zarzutów.

W A R SZA W A , 21 sierpnia (tel. wł.l. 
Tow  Eugenji.sz Krwawicz, który pra- 
cowąl dotąd jako komisarz powiatowo j 
Kapy phorblch w Mielcu i Dębicy został 
bez podania powodów usunięty p rzez  
Gkr. Urz. Ubezp. w e  Lwbwie.

N a jogo miejsce komisarzem tych 
Kas zoslal mianowany kap. Fikus.

Dzis zjawił się u tow Jelonka do- —o -

Gzy nowe ofiary Atlantyku?
Brak wiadomości o „El.odej Szw ajcarji" .

BERLIN, 21. sierpnia. (AW). Nie­
pokój Ludzi tu brak wiadomości o ,3 
lotnikach szwajcarskich, którzy na sa- 
moLcie ,,Mioda Szwajcarja" w ponie­
działek wystartow ali z Lizbony1 do A- 
meryki szlakiem na Azory. Zabrali oni 
ze sobą, < 2.000 litrów benzynyl co 
przy znacznem obciążeniu samolotu u- 
wazane jest za niewystarczające do 
przebycia tej ogromnej przestrzeni. Sa-

SYSTEMATYZNE KONFISKATY „GA 
7ETY RGBOTN-CZEJ".

W ARSZAW A, 21. s 'err n.a (tel. wi.J. 
Ną Górnym Siąsku „Gazeta Robotnicza" 
w  Katów cech j;.s:: koni skow ana rogu 
łamie jp,rawie co drugi dzień. W  ostat­
nich Onif.ph byl nasz bratni organ skon­
fiskowany trzy dni z rzędu.

WYCIECZ* fl PARLAMENTARZY­
STÓW  FRANCUSKICH W  P - LSCr

W A R SZA W A , 21. s  rpma (tel. wł.). 
27. bm. -przyjeżdża do Poznania  w!y'- 
c m zk a  par.am em arzystów Francuskich 
w  liczb e 27 osób, reprezentujących 
wszystkie kierunki polityczne Francji.* 
Na czele wycieczki stoi przew odni­
czący grupgi pariamentarnej tranc,-pol­
skiej tiep-ut. tow. Jan Loąuin (Loken).

Po zwiedzeniu Pow. Wystawyf Kraj. 
par.amentarzysci f-ancuscy '> zw iedzą: 
W arszaw ę, Katowice, Lwów, Wilno i 
Gdynię.
PRZERWAŃ E LOKAUTU W  ANGLJI

LONDYN, 21. sierpnia. (AW). Z Man 
chester donoszą, że lokaut w ’ prżei 
myślę bawełnianym zos!al przerwany 
i 1.570 przędza ń > dbtycnczas przez 
dluzszy czas niecz innych podjęło pracę. 
Jak wiaaomo ; f&oryki te zatrudniają 
przeszło 420 tysięczną a^ngę Robotniczą.

ŻEBRACY NA MOTOCYKLACH.
BERLIN, 21. 8. (AW). Koło Kassel 

aresztowano Włóczęgów, którzy upra­
wiali proceder żebpadki jeżdżąc na mo­
tocyklu od wsi do wSi. Okazało się, 
że s ą  oni rzeczywiście właścicielami 
tego motocyklu, przyczem ośw 1adtzy- 
hs ze rentowność zaw odu  zmusza ich 
Oo przystosowania się dó tempa życia 
nowucz. snego.

moiot szwajcaiski powinien był przy­
lecieć do Amepyid w dn. 20 bm. “wie­
czorem. Możliwem jest, że z pow ódu 
panującej obecnie u zachodnich wy­
brzeży Atlantyku mgiy iohiiey zmylili 
drogę i musieli osiąść na morzu.

C zep  ilomaga się Związek miast.
W A R SZA W A , 21. Sierpnia. (AW.). 

Związek miast polskich Wystąpił do 
Rzącm o zasilenie go tów ką  Komunal­
nych instgtujcyj kredytowych. Miasta do­
magają się od  ministra Skarbu by przy 
najmniej 5-tą  część kapitałów ubezpie­
czeniowych należących do Kas Cho­
rych, Zakładu emerytalnego i Fundu­
szu bezrobocia lokowana była wi b a i r  
kaph komunalnych udzielająpiycn mia­
stom długoterminowego 3 redyki inwe­
stycyjnego.

MARSZ PIŁSUDSKI —  U BRATA.

WILNO, 21. sierpnia. (A W). Marsz. 
Piłsudski wyjechał wlczoraj samocho­
dem do położonych kolo LandWarowa 
Świątnik gdzie ma swoją osadę żoł­
nierską. P. Marszalek odwiedzi tam 
sw'ego fcirata Adama, kmry m u p ro w a ­
dzi gospodarstwo. Następnie p. M ar­
szałek powrócił do Druskicnnilk.

Hala lotnicza kolo Tokio

ną lo tn sku  Kasumigaura, gdzie obecni?; po  gigantycznym locie odpoczywa 
„Zeppelin". Na rycinie, wogkowjy opara t  japoński, który w-az  z innym zo­

stał usunięty, b|j zrobić miejsce dla sterowca niemieckiego.

Znaczenia lotu „Zeppelina".
PARYŻ, Z okazji wylądowdma „Zep­

pelina" w  Tokio pisze „L‘0 eu v re“ : 
„Pouróż z Friedrichshafen do T o­

kio jest więcej niz podróżą. Jest t ry u m ­
fem. Lot naokom świata oznacza u" 
tworzenłe regularnego połączenia po­
wietrznego między Niemcami a Ja~ 
ponją i między Niemcami a A m eijką . 
Niemcy przodują obecnie handlowej ku­

ni unik rej i lotniczej".
Inny dziennik francuski s tw ierdza :  
„Z rriedrlchsliafen do Tokio w prze 

ciągu1 4 dni, podczas gdy najszybszy 
parowiec potrzebuje ponad 40 dni! Z 
zestawienia tych dwóch liczb wyniita 
ja-pno, jak donioskgo czynu dokonał 
dr. Eckener na swym „Zeppelinie".
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P O LSK A  PARTJA SOCJALISTYCZNA

Do

KLASY ROBOTNICZE] MIASTA LIM!
Towarzyszki! Towarzysze!
Wobec konfiskaty odezwy przez Starostwo Grodzkie, 

je s te śm y  zm uszeni krótko zawiadomić, że w niedziele 
dnia 2 5  sierpnia b. r. o godzinie 10 ' i J  przed południem 
odbędzie się na dziedzińcu realności przy ul. Zielonej 7.

PUBLICZKĘ 
ZGROMADZĘ IE

z porządkiem  dziennym:
1. Sytuacja gospodarcza. i polityczna.
2. N iszczen ie  sam orządów  w u b ezp ieczen iach  

sp o łeczn ych .
Przemawiać będą posłowie PPS.

W zywamy k la sę  rob otn iczą  m iasta  L w ow a, 
do m asow ego  udziału  w Zgrom adzeniu I

Niech żyje P.P.S.!
O. K. R. P. P . S. Lw ów

Co piszij inni?
Z okazji p o w ro tu  z zagranicy p re ­

m ie ra  Sw ita lsk iego  pisze ^ R O B O T ­
N IK "  nadm ienia jąc  rów nocześn ie  w 
jak  Len warunkach  dziś ży jem y:

1 w takich w arunkach  święcili orgie 
płartyjnictwo ^ sa n a c y jn e " , to n ą c e  jak 
rak 1 m ało  Oporne społeczeństw o, p a r-  
tyjnictWo, kupczące stunow iskam i k o - 
im isarskiem i, zatruwafąięe i tak już 
c iężką atm osferę naszego życia; m ia- 
zm atam i Ikorulplcji i zlgnilizny m o­
ralnej.

A gdy ozwie się głos L im anow skie­
go — konfiskuje się go!

Od (czego więc ip. Switalski roźplo- 
cznie sw oje urzędow anie? Czy w 
\v piągit dw óch m iesięcy, ttfeielącyeh 
nas od zw ołania sejm u, odrobi on lo, 
pzego zaniedbał w ciągu przeszło  
4 m iesięcy? Czy sądzi, że sejm , zwo­
łany  (choćby „punk tualn ie" n a  d l 
październ ika, zadowoli się od rab ia ­
niem  kaw ałków  budżetow ych i jfriie 
'zażąda rachunku  za czynności i 
bezczynność rząd u ?  Czy pam ięta, że 
slprawa JL .Czefijiowieza jest wciąż na 
wdkaiuL.ie i żc sejm  n ią  się zajm ie?

P. Switalski objął urzędow anie... 
Jeżeli to m a być takie u rzędow anie 
jak  dotychczas, lo szkoda było p rze­
rw ać urlop.

• Cl n iesłychanej akcji hr, B r a m - ; 
kiego pisze „ W IE K  N O W Y " :

Ciesząc się ze w spaniałego nabyt­
ku , jak i pow iększa zbiory Iplaństwo- 
we, n ią  sposób nie w yrazić żalu  z 
pow odu m etody, jak ą  obrał sobie 
m agnat polski, aby zdobyć na  sk a r­
bie po lsk im  lak w ysoki okupi (800 
tysięcy zł.) za zw rot narodow i tego, 
co jest jego niezaprzeczonem  dzie­
dzictwem. 1 dateigo też postępow anie 
hr. Brunickiego trzeba oceniać bez 
żadnych wzgiędbw, k tórem i — jak 
się dow iadujem y — niejedbokro ln ie  
skarb  państw a go darzy ł.

P rzy  okazji w ypłaty asyjgnaly sk a r­
bow ej, w artoby przejrzeć  — 'pisze s łu ­
sznie ,,Eksp:ress P o ran n y "  — rach u ­
nek  Ipodatkuwy dkiedzica W ilanow a,

, a przeaew szystk iein  spraw dzić, jak o 
dziedziczone p rzez  imago zbiory  w pa- 
now skie, a w ich liczbie dyw an, o - 
iszacowane były  przy  w ym ierzaniu po­
datku  spadkow ego i w obliczeniach 
tych przeprow adzić  odpow iednią ko- 
rdk tę .

W arszaw ski tygouu ik  „ P L A C Ó W ­
KA" p o d a je  c iekaw ą wiadomość, 
k tó ra  nie zoaje  się być p ra w d o p o ­
dobną . O dbyć  się m ia ł  ponoć w, D ru -  
skiennikach p ou fny  zjazd, w dniu  
zjazou leg jon is tów .

N a zjcz'dzie tym  byli obecni najw ię­
k s i m atadorzy doby bieżącej, n ieza­
dow oleni z rządów obecnego sk ła ­
du , a w ięc. gen. Rydlz- Śmigły, gen. 
Sosnkow sni, płpłk. W yżcł- Scieżyń- 
ski, k. Janusz  R adziw iłł, rad1. M Mo­
ścicki, pos. K ościałkow ski, sen P e -  
rzyński, m jr. C zuruk, kpił. H aincff i 
podobno także pos Laniger z W yzw o­
lenia. Nu zjezdzie m iano dojść do  
lakicli konkluzji:

1) Sejm — w spółpraca w sp raw ach  
gospodarczych.

2) /m ia n a  rządu — ustąplić m ają: 
m in. N iezabylow ski. P rysto r, Swi­
talski i Zaleski (?) Pod dużym  pOno 
znakiem  zapylania, znajdu je  się oso­
ba )pi. m in. Cara.

.3) Z m iany na wyższych stanow i­
skach. \ \ i e lu  z obecnych dygnitarzy

Strejk  — minio dyktatury.
BELGRAD, 21. sierpnia. (AW). W y­

buchł tu pierwszy, stiajk  od czasu ;o- 
głoszenia dykta tury. Strajkujący szofe­
rzy Lyrząozili demonstrację przed  ratu­
szem Policja rozpędziła demonstrantów 

—o—
PRZYJAŹŃ NIEMIECKO- SOWIECKA.

BjERJ.IN . 21. sierpnia. (A. W .) Z 
K rólew ca donoszą o ow acyjnem  pow ilaniu  
przez  w ładzę i .załogę n iem iecką to rpedow ­
ców  sowieckich „L en in "  i „R ykow “, k tó ­
re p rzyby ły  w czoraj do pdrlu  w Piław ie. 
N a b an k itrje  urządzoiiym  przez  w ładze 
m iejskie, w toastach w ygłaszanych w języ- 
jvii angielskim  zftipiewniuno się w zajcm ipc o 
dozgonnej p rzy jaźn i i b ra te rsk ie j ' pomocy 
w raz ie  mebezpioeizejistwa.

—o—

:ia u rlopach  obecnie baw iąpych, z u r ­
lopów  tych jakoby na  slanow iska swe 
p w  .'z*dnn nie powróci.

Do takich należą m. m. woj. Ja ro ­
szewicz, k tó r e j)  zastąpić 'm a  m jr. 
LeK ztyński, dalej naczelnik L isow - 
ski, — p ana  Jaroszcw iazow y „jplrzy- 
włudek ‘ płk. W ien iaw a- D hit^s/.ew - 
ski, którego stanow isko objąć m a -płk. 
W lępikowski, łub obecny zuslępca — 
j>łk. \ \  estęrm ark , oraz n-icz. w yd;\ 
prasow ego p. Szyszyłowioz, k tórem u 
gwoździom do trum ny siała się kon - 
t skala lujl.il lio lcsław a L im anów  
skicygo.

Na marginesie.
Fal I raidChufl

w f r l e n n i k a r s f w l e
Przyznajem y, iż ze w strętem  odpow iada­

liśm y onegdaj „C hw ili" z powodu je] n a ­
paści na tow. (posła D iam anda. -Odpowie­
dzieliśm y oslro. Z m usiła  nas jedńak do lo­
go „C hw ila". Odpowiedz’ g rubym  końcem  
była  koniecznością, wobec bezkresnej a ro ­
gancji.

R ozw ażm y spraw ę ipOkojnie: „C hw ila" 
bez żadnego bezpośredniego Ipówodii na jia- 
da na tow. D iam anda osobiście, za 'jejgo SflK- 
liowisko w sp raw ie  piolityki sjon ist/cznej, 
nie .eolając się naw et p rzed użyciem  
zw rotu „aferzysta ideow y"

N a lo n iem a w łaściwie publicystycznej 
odpow iedzi — jedynie  spoljiczkowanje.

N asza odpow iedź n ie  dorów nyw a leż 
pod w zględem ciężaru  galunKOwego sło ­
wom użytym  przez „C hilę". P . Ile sch e - 
Ios odsłonił sw oje w łaściw e oblicze, a sy n ­
dykat dzienn ikarsk i SUowjedział się ko im 1 
io pow ierzy ł godność w iceprezesa syndy­
katu.

V suiKiirs „C hw ili" p rzyszedł pi. G. ź 
„D ziennika Lwowskiego , k tórem u nasz;1 
odpow iedź razi oclikaine uszy. P. G. za­
pom niał widocznie, jak -pracował nad  pod­
niesien iem  'poziomu prasy lwowskiej, kiedy 
w swoich polem ikach  w stosunku' do prze­
ciw ników  w ysuw ał jako argUment pirolpb- 
zycje „m arszałkow skie".

Przypow ieść o be-lc.e w oku w łasnaP1 
m a lii k lasyczne zastosow anie.
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M ło d a  republika  austrjacka o s ta ­
tn io  by ła  znow u w iu o w m ą  k rw aw e- 
go starcia m ieczy H eim w ciirą , b o ­
jó w k ą  faszys tow ską , a Szutzbunoem , 
związkiem obrony  republik i i k lasy 
robotniczej.

W miejscowości St. Lorenz sp o ­
kojnie ob racu jące  zgrom adzenie  ro ­
botnicze zosta ło  zaa takow ane przez 
banoy  H eim w ehry , rzu itea tem  czego 
by ło  śmierć 3 osób.

N iebezpieczeństw o faszyzmu k tó ­
ry ' i\yyciąga sw oje  ręce |po W iedeń, 
rząuzony przez klasę  robotniczą, za­
graża  nietylko AUstrji ale może stać 
się pow odem  do rozpę tan ia  k rw a- 
w ydr wralk w  te j '  części Europy. — 
D ow odem  na to może być o b iek ty ­
wny g łos  burżuazy jnego  organu  an­
g ie lsk iego  „M anches te r  G u a rd ia n " ,  
k tóry  iw ar tykule  ip>. t. „D y k ta tu ra  
H e im w e h ry "  uaje  obraz s to sunków  
austrjackich.

M eim w ehra zdaniem ang. dzienni­
ka — oziała pod b łog o s ław ień s tw em  
ks. Seipla  — dążąc  wyraźnie  d!o w y ­
w o łan ia  w o jny  oom ow ej.  Je s t  ona 
s u b sy a jo w an a  przez przem ysł i o ta ­
czana tro sk l iw ą  op ieką  policjo Sy­
tuację  kom plikuje  okoliczność, że za­
rów no  faszyści jak i socjalni oemo-
kraci są  jeunakow o silni i skutkjem

tego  A us tr ja  żyje pod n ieus tanną  
groźbą krwawych konfliktów, Hc jm- 
wwlira bezkarnie i zbroi się a rząd  
mimo postanow ień  traktatów' poko­
jowych nie czyni mc, aby ternu prze­
szkodzić.

Pub licys ta  angielski p rzew idu je  
m ożliwość w ybuchu w ojny  dom ow ej 
na jesień  ; jedno  zdaniem ąu to ra  jes t  
pewnein, że robotnicy  będą  się b ro ­
nić.

D em okracja  anstrjacka jak  i n ie­
miecka p ragną  za w'szelka cenę p o ­
łączenia A ustr i i  z Niemcami, leży 
na tom ias t w interesie Francji, aby 
tem u przeszkodzić. Jedna jes t  d ro g a  
do udarem nienia  tego, a m ianow i­
cie zniszczenie demokracji austr jac-  
kiej przez m arsz ,na W iedeń  i s tw o ­
rzenie faszystów skiego system u1. T ak  
faszyści austrjaccyj ci s tuprocen tow i J 
katolicy i patrjoci, pracu ją  na rzecz i 
Francji. A ustr ja  zdaniem pub licys ty   ̂
angielsk iego  to o s to ja  dem okracji i 
leży w in teresie  kultury, aby  ją  u- 
clironić przed hordam i czarnych ko­
szul t fe im w ehry .

C en tra lny  organ  naszych toiw,. au- 
strjackicu „A rbe ite r  -  Z e i tu n g "  n a ­
w iązując cio u w ag  libera lnego  p ism a 
angie lsk iego  s tw ierdza  s łabość  i z łą

P O S E Ł * Z Y G M U N T  P IO T R O W S K I.

T. U R.
h a l  m o r a  Polokiem i na 
l iń sk ie j  wyspie Eornhoim.

10-(liliowa wycieczka T JR -a
(C iąg  dalszy).

Po  ca łoaz ienne j  wycieczce w  o k o ­
lice K artuz  zw ieozam y kole jno  zacisz­
ną  Oliw ę, obecnie już  przedm ieście  
m. G a a ń s k ą ; h istoryczny  k la sz to r  o- 
l iu s k i  z  jeg o  organam i, ina których 
da je  nam koncert, p. Pes tka ,  a póź­
niej park  s ta ro ży tn y  — stanow ią  
p rzedm io t  naszego  podziw u P o  O l i ­
wie, Siedzibie em ery tów  — h a ła ś l iw e  
Sopoty , jako dw a przeciwne w tw a ; na 
m olo  — prom enadzie , na plaży i w' 
kaw iarniach mniej jednak  rozbaw ionej 
publiczności niż lat ubiegłych, pono 
W arszaw a i Łódź umiej dopisa ła .  -— 
Park iem  sopockim  a poza g ran icą  
w zd łu ż  p o lsk iego  wybrzeża  m orsk iego  
aochodzim y do O rło w a ,  gd z ie  zaży­
wam y kąpieli.  O r ło w a  europeizu je  się 
o s t a tn io ; u p o rząd k o w a ło  plażę, jirze- 
p row adziło  w ygodne  d ro g i  na w zgó­
rze, s k ą d  malowniczy w m ok tia m o ­
rze sąs iedn ie  lasy i zatokę. — W ie ­
czorem odjechaliśm y stateczkiem Pol. 
Ż eglugi do G dym  bo morze burzy

się silnie, i rybacy n ie  chcieli w y je ­
chać kutrem. N iestety , w ia tr  w zm aga ł  
się i f z e z  nas tęp n y  ozień deszczowy, 
a później wietrzny, zw iedzaliśm y je ­
dynie G dynię  i K am ienną G órę .

Dzień p o g o a n y  choć ch łodny  mie­
l iśm y na zwiedzenie m. G dańska  z 
je g o  ratuszem , d aw n ą  g ie łd ą ,  starę 
dzielnicą /. charak terys tyczną Frauen- 
gasse  i kościołem P anny  M arji. — 
N atom ias t  upa lne  popo łudn ie  przy­
pad ło  nam na rozkoszow anie  się k ą ­
pielą na peliiem m orzu na Helu, do­
k ą d  udaliśm y się statkiem, ,aby w ra ­
cać koleją  i mieć 'widok na cały pó ł­
w ysep he lsk i  z Jas ta rn ią ,  Kuźnicami, 
W ie lką  wrsią, a potem  Puckiem . — 
M ieliśmy tam spędzić  Idizień łiib dwa, 
a le  naoarzy la  się sposobność W yjąt­
ko w a  i ii a cnwa dni uda liśm y  się  o k rę ­
tem „ G d y n ia "  Po lsk ie j  Żeglugi na 
w yspę  uunską  Bornholm, używ ając w  
pełni m orskiej podróży  po  Bałtyku 
przez 36 godzin , a nad to  cały  ozień 
spęcrzaj jc na pięknej wysjp‘ie| tu ż  u 
południow ych w ybrzeży  Szwecji.

N ad p ro g ram o w o  T U R  odby ł w b ie ­
żącym roku wycieczkę zagraniczną b o ­
daj d w u d n io w ą  jako w stęp  do p rzy ­
szłorocznej na wii Iką sk a lę :  u o  Dauji 
i Szwecji,

wolę rządu  austr jackiego, zaznacza 
jednak, że robotnicy a u s tr jc ry  p o h a -  
jią bronić swoich praw  i praw  re­
publiki.

JAPONJA ZAMIERZA NABYĆ 
„ZEPPELIN".

Kapitan marynarki japońskiej, Fuji-vo- 
szi. k tóry odby w a  lot na „Zóppelinie", 
z polecenia rządu japońskiego, celem 
zaznajomienia sic z konstrukcją i 

sprawbośc.ą sta tku powietrznego.

CI.

Y„ U. R. w tJanji.
„Czy jedziem y na Bornholm  ? — 

takie pytan ie  s tanę ło  p rzeoem ną  j a ­
ko kierownikiem wycieczki. N a  ow a 
ani przed  odjazdem  ok rę tu  taka  moż­
liwość zaistniała. Uzależniona zosta ła  
■od m ale j frekw encji  norm alnych  ig«~ 
ści d ,G u y n i" ,  od1 da lek o  idących u lg  
ula T U R . i od  m ożności finansow ej 
tu row ców  tj. d o p ła ty  kilkudziesięciu 
złotych na now ą wycieczkę, tym ra ­
zem już  zagraniczną. W y b ad a łem  m o ­
żliwości f inansow a uczestn ików  w - 
cieczki. N ao g ó ł  nieźle się p r z e d s ta ­
wiały; W  kilku w ypadkach  t rzeb a  b y ­

ło  założyć p ieniądze na kilka tygodni 
z k..sy T U R „  resz ta  p rzy  daleko idą­
cych oszczędnościach m oże  wytrzym ać 
W  przeddz ień  w y jazdu  z G d y n i "  na 
Bornhorn  dyrek to r  Pol. Żeglugi w o- 
u cc znikomej lUzby zwykłych 'pasa­
żerów (z powrodu  pilnego w ia tru  i 
zimna w ielu  halo  się Wybrać w po- 
uróż po B ałtyku)  zgodził jsię na zna­
czne, W yją tkow e ulgi ola wycieczki 
T U R . Trzeba było  szybko 'działać. — 
Z apaua  jtmiorn}*ślna zgoda na d o ­
p ła tę  i na d w u d n io w ą  wycie]czkę 
zagraniczną. F o to g ra fu jem y  się  na 
g w ar t  do  zb io row ego  paszportu ,  o -  
p lacam y wizy duńskie  p o  10 zł od  
osoby, os ta tn ie  form alności za ła tw ia ­
my. Jodzie nas dziew iętnaście  osób.

(C. d. n.).
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Życie Podkarpacia.
Wiadomości z Borysławia

(Telef . od naszegc  ko responden ta ) .

Ostrzegam y!
Z d ep raw o w an a  i p rzedarta  s iu -  

ża ls tw em  BBS w  w  aide z ruchem  r o ­
botniczym ch w yta  się najpodlejs.zych 
m etoo . O to  od1 kilku idni delegaci, 
imieniem BBS, w osobach SrUlka 
Fichmana. B osow skjego , Bilińskiego 
i Szeterlaka, naciskają  ,lna dyrekcję 
„L im anow a11 w  B oryslaw ju  w k ie ru n ­
ku w yrzucen ia  z pracy 'robotników, 
cz łonków  lub sym pa tyków  P P S . — 
M ało  tego, że p ro w okacy jna  p a r t ja  
wyrzuca .robotników z pracy, bo o to  
ta  s am a  delegacja  stawija żądanie  w 
dyrekcji w yrzucenia  z m ieszkania rirc 
m ow ego  s ta reg o  robotnika, inw al.dę 
pracy, F ins tra  z rodlziną.

Kilku robo tn ików , na  k tórych 
szczuła ae legac ja  BBS, dyrekcja 
zwolniła z pracy.

W obec tego  skanda lu  in te rw ęn jo -  
Wała u p. a y r  Szerauta  de legacja  
cen tra lnego  zw. g ó rn ików  i zw iąz­
ku m etalow ców .

P. dyrek to r po tw ierdz ił  fak t  d o m a ­
gania  się przez 'delegatów  BBS zw ol­
nienia  z pracy robotników,, przyczein 
z łożył oświadczenie, że dyrekcja  zwoi 
n iła  robo tn ików  z p o w o d u  refchikcji i 
że! jeszcze 30 robo tn ików  zostanie 
zwolnionych.

Dość ciekaw y wybieg, n ie  zwoln ił  
p o d  naciskiem delegacji BBS, lecz z 
pow odu  ograniczenia  ruchu. Jednak  
zw oln ił  ro b o tn ik ó w  zaraz po in te r ­
wencji d e le g a tó w  B b S  1— to m ówi 
sam o za siebie.

Szczucie de legac ji  BBS przed ka­
pita listam i, odb ieran ie  kaw ałka  chle- 
ba czy dachu  u  a d[*-g ło w ą  robo tn i­
ków — to zbrodnia , jak ie j  dopuścić 
się m oże BBS i je j  (oorodzony „ruch 
z aw o d o w y 11.

A ci którzy chodzą z podobnem i 
żądaniam i d o  dyrekcji to  n ie  de le­
gaci robo tn ików  ale zbrodniarze  spra 
wy robotniczej, k tórzy  w ezm ą na swe 
zasprzedane  sum ienie  los kilkudzie­
sięciu ro b o tn ików  w ydalonych  z p ra ­
cy.

Fak t tak  bezw sty an eg o  i szkod­
liw ego  w y s tąp ien ia  jednych ro b o tn i­
ków  przeciw orugim  jes t  n ies łycha­
nym ni etyl ko w  B ory s ław iu  ale w 
świecie. Nic dziwnego, że u ro b o t­
n ików  wybucha o lb rzym ie  oburzenie  
na  pos tępek  wyżej w ym ienionych d e ­
legatów . 1 g dyby  to jeszcze m iało 
być p o w tó rzo n e  to  oburzen ie  ob jaw i 
się w s tre jku  robo tn ików  naftowych ; 
c /y  też w bratobójczych walkach.

Juz  robotnicy  zap o w iad a ją  o s tre  
w ys tąp ien ie  przeciw prow okacji BBS.

Za konsekw encje  w ynikłe  z tego. 
/.wiązki zaw ooow e odpow iedz ia lno­
ści nie wezmą.

Pertraktacje w kopalniach soli
iPnnn»tl

II
XV sp raw ie  szeregu  p o s tu la tó w  ro ­

botn ików  zatrudnionych w kopalni 
soli w K ałuszu i Stebniku odby ły  
się jeszcze 6 b. hi, p e r trak tac je  p o ­
m iędzy dyrekcją „ T e s p y 11 a Centr. 
zw. górn ików . P er trak tac je  zostały  
odroczone do czasu zebrania  przez

pracodaw ców  m a te r ja łó w  i w  d a l­
szym c iągu  zos taną  ,v dniu dzisiej­
szym w znow ione w  Kałuszu.

P raw d o p o d o b n ie  'do jaz it  do p o ro ­
zumienia w p rzeciw nym  razie w y b u ­
chnie  s t re jk  w! kopalniach sob 

—o—

Kromka BorysUwska.
W  \ !  KA ZE  , L W E M '1. W czoraj w 

M ńiznicy, dobrze podchm ielony C.zeiu- 
śniak loLił na ulicy aw antury. T rzech  p o - 

iŁtójoutów usiłow ało  aw an tu rn ika  doprow a­
dzić n a  posterunek , jednak bezskuLcie/nie..

•Przez dw ie godziny potargano na nim  
doszczętnie ub ran ie  i dopiero  po  prz . n; - 
ciii do pom ocy jeszcze trzech poste runko ­
wych zdołano aw anturn ika związać i od­
w ieźć na  posterunek1 policji.

Wiadomości ze Stanisławowa.
(Tclef. od nasz  korespondentaj.

M to sobie tłumaczyć ?
Dzięki o h ydne j  robocie W izc rka -  

niuka, lokaut pracow ników  d rukar­
skich w  drukarn i Dankiewicza w 
S tan is ław ow ie  trw a  /g ó rą  3 ty g o d ­
nie, a t rw a  p rzew ażn ie  d la tego , że 
ten W izerkan iuk  rów nocześnie  p o d ­
ją ł  się spełn iać  3 funkcje, m ianow i­
cie: p racu je  jako  k ierow nik  techn i­
czny, nas tępn ie  jako  zecer i m aszy­
nista.

Tym że W izerkaniukiem  byłym  ka­
sjerem  „O g n isk a11, za nieczyste sp ra ­
li ki zajm uje  się p rokura to r ja .

O negoa j  jak  nam doniesiono , do 
k an to ru  drukarn i p rzyszło  \v[ 'godzi­
nach porannych  aw óch panów.

P o  rozm ow ie  z nimi W .zerkaniuk , 
gdy w rócił do drukarni,  to  pracu­
jący z a u y aży l i  u n iego  n iezw ykłą  
b ladość i zdenerw ow anie.

T ego  sam ego an ia  popo łudn iu  był 
komisarz ipolicji u  Dankiewicza, z 
k tórym  oub y ł  d łuższą  konferencję.

Kroniba S ta n is ła w o w i.
W IE L K I POŻAR MŁYNA. 20. b. m.

o goefe. 0.15, w ybuchł po żar u- Jdkóba B ej- 
dęła z K ołom yji, k tó ry  zniszczył m łyn  i 
Azęść dachu. P o ża r zlokalizow ano o godlz. 
3 w agony zboża. N astępnie rozszerzy! się 
ntoiftr na m agazyn E ljasza K rictza, niszieżąc’ 
4-tej. P rzyczyną płożaru było zapalenie 
się łożysk od transm isji. Ogólne „zkody 
w ynoszą 20 tys. zł. Młyn ubezpieczony 
był na 18 tysięcy  dolarów . ' i

!■ AMOBOJSTWA CZY MORDERSTWA?
20. ]). m. około god'z. 7-m ej posterunkow y 
PP. M ichałow ski, z kom isarja tu  głównego 
w ęzasic służby obchodow ej natrafił na 
D ąbrow ie w S tanisław ow ie na zw łoki n ie ­
znanego m ężczyzny, ubranego .po miejsku'. 
Zachodzi podejrzenie sam obó jstw ie  O 
w ypadku zaw iadom iono natychm iast jpfro- 
kurałUrę. Na miejsc,e w yjechał aspir. ^ z a p i­
ski z wywiadowcam i

20. b. tn. znaleziono na przedm ieściu  
Stanisław ow a zwłoki nieznanego m ężczyzny 
z ran ą  postrzałow ą w usta. identyczności 
zwłok dotychczas nie ustalono.

—o—

k i i i M a  fiiutiiłid naftowa.
A U?TiłTA Im port ropy i produktów  

naftow ych do A uslrji w r. 1928 w ynosił 
łącznie 232.983 ton i sp.adł w .stosunku 
do r. .J9j27 o 63.530 ton. O ne  chocfzi
0 imiipori z P ó lsk j, to sphdl on  z. 10.9 p igc. 
n a  13 piroic,. clgólnegó przyw ozu do AU- 
strji w r. 1928, przyezen w przyw ozie 
tym  dom inu je  Polska ilością, dostarczonego 
oleju gazowego parafiny  i wosku! ziem ­
nego.

U dział Polski w im p o rq ę  [produktów (na­
ftowych do A uslrji w  r. 1928 n a  ogólna, 
ilość dow iezionych 23.300 wagonów wy­
nosił 3.038 wagonów w obec 16.7S7 walg. ido- 
p roduktów  rosyjskich. P o lska  dow iozła 
siarczonych .przez RumUnję i 1.00(1 wag. 
najw ięcej oleju gazowego bo G1.2 proc. ica- 
łtgo  im portu tego p roduktu . |

U IS Z P A XJA. Rząd’ h iszpański, który 
ipjrzy ustanow ieniu’ m onopbm  m ilow ego 
m iał na oku oprócz: celów fiskalnych, 
akże pele gospodarcze, p rzys tępu je  do bu­

dowy w iększej ilości tanków  dla p rzew o­
zu p roduktów  i do budow y rafinerji w 
B arcelonie o zdolności przeróbczej 2d.000 
wagonów rocznie..

Spożyl-ie p roduktów  naftowych w I l isz -  
p an ji w zrosło w r. 1928 o 45 proc. w po­
rów nali u z rok icin  pbpirzednim , wobeci pze- 
go rząd  w ysłał do A m eryki specjalną ko­
m isję, m ającą za zadanie zbadanie m ożli­
wości terenów' naftowych tam że, celem  u - 
n iezależnienia sję od cen surow ca.

ROSJA. R osyjska produkcja  ropy wy­
n osiła  w kw ietniu  b. r. 99.286 wagonów
1 w zrosła w porów naniu  z tym  ,sam ym
m iesiącem  roku poprzedniego o 7 proc.
Gros w zrostu .przypada na .-ejon Rakiński.

Kłsmuuśk.iij
L ĘG  JA INWAJ , t l ) 0 \ \  W, P. zaw ia­

dam ia, że w ycieczka do Poznania wyjeżifźś 
3- w rześnia, trwać będzie 5 diii. Zgłosze­
nia p rzy jm u je  Sekrelarjat, ul. Kącik 2i 
Kosz la wycieczki kom pletne łffi zł
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10 miljonow złotych —  na wina 
zagraniczne.

Kobiety w biegu do mety

(L. S. G o sp .)  Im p o r t  win zagra­
nicznych w yniósł w  roku  ub ieg łym  
10 ,miljonóvv zł. Suma ta  w  roku 
bieżącym nie  wykazuje  tendencyj ;do 
obniżenia  się. Jest charakterystyczne, 
że g łó w n ą  pozycją tej sum y s tanow i 
im port najtańszycli ga tunków  win, to 
znaczy, iż polskiem u konsum entow i 
win zagranicznych nie zależy w  wię- 
szóści w^ypaaków na w ysokim  (gatun­
ku wina. i )iac/e.go/ więc, zam iast ku­
pow ać najtańsze  a więc najgorsze  
ga tunki win zagranicznych, nie ku­
puje  krajow ych win o w ocow icb ,  k ić -  
ryeu p ro d u k c ja  ro z , \ i ja  ,się coraz b a r ­
dziej ? O tóż  niew;ąjp!i\vie zagraniczna 
etykieta na butelce .wielu lu a / iom  je ­
szcze im ponuje .

Sościs japońscy na Targach 
Wschodnich

W A R S Z A W A  21. s ierpnia. (AWj). 
Z a rz ą a  T a rg ó w  W schodnich  otrzy­
m ał oa p o se ls tw a  japońsk iego  w 
W arszaw ie  zaw iadom ienie, że we 
czw artek  22. b. m. przybyw a do 
L w ow a de lega t  japońsk ie j  Izby. łgian- 
o lo w o -T rzem y slo w ej  p. dr. M a T n i ­
ch i ro Takayanajgi wraz ze swym 
w spó łp racow nik iem  prof. a r .  N om u 
ra i p. Kinsbokcrein ■ celem z a z n a ­
jom ienia  się z Dyrekcja  Targ/) w 
W schodnich i om ów ienia  na m ie j­
scu o g ó ln eg o  planu urządzenia  pa­plali

sltiegcw ilonu  jap o ń sk ieg o .
Jak się dow iadu jem y prócz w ym ie­

nionych w yb iera ją  się  jeszcze na 
T arg i W ch o an jc  do  Lw ow a baron i 
baronow a Togo.

Br. T ogo  je s t  bra tankiem  adm i­
ra ła  Togo, na jw iększego  b o h a b r a  
współczesnej japon ji  pogromcy' f lo ­
ty  rosy jsk ie j  pod  T sush im ą.

podczas zaw odów 1 kobiecych międży Ariglją 
stała miss Walker, Angielka (13), drugą

Thompson.

a Niemcami. Zwyciężczynią zo- 
z rzędu również Angielka, misa

I

Nd mmifo percsnaimld msrshkgij.
LONDYN 21. s' rpTua. (pai.k P re - 

ni.-r Mcc D o nad ,  którą w poniedziałek. 
19. b. m. o ibyi dajs ą  konferencję z 
arnbćsa ierm i S tanów  Zjednoczonych 
D; v.sem  w  s p a w i e  rozbrojenia na m a­
rn i ,  ogtcs'1 w LossTmouth gdzie b a ­
wi na w/akac;scu, Komunikat, z któ- 

.. nżgo wyjmujem., najważniejsze ipinnkli).
Moje zefknięc e s  ę z Davesem uvża- 

itam za bardzo korzystne dla sp-awy' 
porozum ienia m orskiego, angkrame~y~ 
kańskiego. Nad' problem am i tego po- 
io iu .cien ia  ipr.cowaliśmy obal całą  czas 
bcr-ipc.-śrcd, io ua iprzez przadstaw jcici- 
stwfcf -obu p a fs tw 1 na W enie  Genewy. 
Wyr. iaua : oy 'ią 'ów , k tó rą  przepisowa 
dzil-śmy w odniesieniu db trzech naj- 
w ażi ii  sy c i)  puóktów, zasianie pflkfcr

Za pseniądze ksiądz się modli..<
M ajo r  Kubala, k tó ry  w  .niedzielę 

p rzyby ł go  stolicy, udzielił  .ediiemu 
z dziennikarzy w arszaw skich w yw ia ­
du. Zaznaczył p rzedew szystkiem , że' 
n ie  m oże m ów ić  o  locie sw oim  z 
ś. p. m ajo rem  Iu, ikowskim, ponie­
waż nie złożył a lo ‘tej p o ry  rapu rtu  
swoim w łaazom  przełożonym .

O św iaoczył następnie , że zamierza 
prosić  o d łuższy Urlop w  celu lecze­
nia się. !

N iedom agan ia  m ajora  Kubali s ą  
ptpw ażne, cierpi on bowiem  na silne 
bóle g łow y , uokuicza m u jeszcze zw i­
chnięcie kości szczęki, a nerw ow o 
jtfst zupełn ie  wyczerpany.

„ T u  w Warszawde Jeczyć się nie­
podobna, szczególnie jeżeli chodzi o 
nerw y — rzekł m a jo r  Kubala. — 
Już  na pierwszym  kroku, k tó ry  po­

staw iłem  w  stolicy' sp o tk a ła  mnie no­
wa przykrość, k tó rą  .odczuiem bo le­
śnie. Je s t  to  sm utna  jsprawa — m ó­
w ię o  niej niechętnie, ale zmuszony 
jestenr ją  poruszyć. ;W pliwiłi w y­
siadania z w agonu, zakom unikow ano 
mi, że zwłok? tragicznie  zm arłego i 
mnogiego mi tow arzysza  losu, nie m o­
gą być przew iezione uo kościoła śwc 
Krzyża, poniew aż p robos tw o  zażą­
dało  za udzielenie  pośm ie r tn e j  gości-  
ny m ajorow i Idzikowskiem u aż d w a  
tysiące zł. Je s t  to  tern boleśniejsze 
dla mnie, że  'w ładze jportugalskie na 
Azorach, zarów no adm inistracyjne 
jak i duchowne,, jeal ko wycie bezinte­
resow nie  za ję ły  się cerem onją  p o ­
g rzebow ą  i p rzen iesien iem  zwdok ś. 
p. m ajora  Idzikowskiego na statek 
Isk ra '. '

na  do Wiadomości puolieznej. Opinja 
ta  będzie nrlala możność przekonania  
się, żc na jady angło - amerykańskie 
o d b y w a j  s 'ę  \vj a tmr sforze dużej sw o ­
body jsknaj!ep.s/.ej obustronne* woli 
poczynienia wzajemnie, -daleko idących 
ustępstw?, zWi; szcza w .dziedzinie b u ­
dowy fcrążcwbików. Narady znajdują 
sję obecnie w stadjum nie n a d a ją c e j  
s ę  do publikacji, jako j .szcze nie- 
Śerystaiizowane, i mogą łatwlo wy­
wołać błędne kom entarze w kołach 
niefachowych M.^Iirplyi o zwołaniu kon, 
Lrencji ^powszechnej na wizar konfe­
rencji Wc.smmgk . skiej, by! pojrozumia- 
s i  ro; s t rz ć na w s p s  !k!e mcca s iw a  
u "orskie.

KONGRES STATYSTYCZNY W  
WARSZAW IE.

W A RSZA W A . 21. serpnla ,  (AW.l. 
W  związku z rozpoczynającym sję tu 
dziś kongresem statys1 .cznyini przyby­
li tu  wybitni uczeni statystycy m. i. 
prof F o k n e r  z W ęgier, Pikado-Mi- 
chalski z Costariki, delegaci Grecji i 
Bulgajji, oraz członkowie delegacji tran 
cuskkj, belgijskiej i finlandzkie/

GROŹNA SYTUACJA W  AUSTSJ1.

LONDYN, 21. sierpnia. ,.Evening 
S tandard" w  zw iązku z oslotniemi wai 
kami anstrjacklch bojówek partyjnych 
wskakuje na konieczność jajkhajbacz- 
niejszej ooserwacji sytuądi politycznej 
w  mstrji albowiem trzeba się ram li­
czyć z probant; jakiegoś przew ro tu  lub 
z możliwością wojny! domowej.
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PofYiniK ;Uu TannaaDergiem

w* Prusach Wschodnich, gdzie 25. sierpnia 1914 r. wojska niemieckie za ­
dały druzgocącą klęskę Rosjanom. Najuroczisisze uczczenie pomordowanych 
żołnierzy nie jest jednak jakąkolwiek rJ to m p en za tą  i pociechą dla osią-

eiałych rodzin.

Pod berłem dyktatora.
Mało wRśpi dochodzi nas z Riszpa- 

nji, gdzie małpujący Mussoliniego żoł­
dak Primo de Riyera butem  dyktator­
skim dusi demokrację. Hiszpanja, je­
den z najbardziej w zacofanych kra­
jów w 1 Europie, k tó ra  w  koncepcie eu­
ropejskich państw  niema najmniejszego 
gh.su, coda na na łup auspiutyzmu; i jkla 
aks iizm u , p izeżyw a poridry okres swej 
historji. Rządy dyktatorskie szaleją w 
niej bez hamuica, bo naw et król jest 
tylko manekinem w  ręku Primo ‘de  Ri- 
v(aryi a klasa robotnicza jest za  słaba, 
by stawić skuteczny opór.

I dlatego wszystkie metodjyi dlykta- 
tury fungują w tym kraju z pałą pre­
cyzją:

Cenzura prasowa jest sę-owla. Acz­
kolwiek wszystkie dzienniki noszą  ha- 
druk „Rewidowane przez cenzora", to 
ji dnak gazety są samowolnie skazy­
wane na g rzyw hj lub za ijka(ne.

Dykatura stale kieruje, ataki przeciw­
ko o sonom prywatnym, ale nie zezwala  
im na odpowiedź. Jeoyną bronią są 
dzienniki, wędrujące w tajemnicy z 
rąk do rąk, podające informacje lub 
obalające twierdzenia dyktatury.

Dalszym pios^m, wymierzonym w 
wolność osobistą, jest zniesienie przy- 
sięgłycli. Osobista wolność z a łeży te­
raz od humoru1 sędziów, mianowanych 
,przez dyktaturę.

W yżsi urzędnicyl interwenjują stale

u sędziów, aby zapewnić sobie ukata- 
nie kogoś, lub bezkarność dla siebie.

Bez przerw y ajresztuje ąię i trzyma 
miesiącami w  Więzienju ludzp naw et 
me w nosząc przeciwko mm ośka,rże­
nia. Setki of;cerow krąży po  Hiszpa- 
nji w  charakterze szpiclów, tajni poli­
cjanci. są tak luczni, jak muchy: nikt 
nie wie, czy podczas rozm owy w  tram ­
waju, lub w  restauracji, nie zosianie 
nagle poklepany po ramieniu i zapro­
w adzony do więzienia.

Podzw rotn ikow ą wyslpa Fernando Po 
jest przepełniona więzniamj .polityczhj- 
mi, którzy na, p rzjm usow ych irobotacn 
pod morderczymi promieniami słonca 
giną powolną śmiercią.

Nie krępując się zupełnie Primo dc 
Riyera oświadczył, żc  uniwersytety nie 
mają znaczema dla doorobytu i postępu 
Hiszpanji. Pięć uniwersytetów zamknię­
to, pozostałym zakneblowano usta. —  
Wszystkie wyższe uczelnie są  obecnie 
„reorganizowane to znaczy, że p opr o- 
stu usuwa się podejrzanych profesorowi 
i studentów. Nic więc dziwnego, że 
studenci uniwersytetu w Madrycie 
przewrócili pomnik króla i odpjłowali 
mu głow ę!

W  ten sposób utrzymuje się przy 
władzy L a marzy iiska peakcja, colając 
M i piękny kraj w1 okres najciemniejsze­
go średniowiecza.

— o —

s a m o b ó j c a  s k a z a n y  N a  ś m ie r ć

N OW Y JORK. Niedawmo temu w 
Maidstone toczył się proces przeciw ro ­
botnikowi (kopalnianemu, Pattisonow'i, 
za  to, ża namówił sw ą  przyjaciółkę, 
pannę Dawsou, do odebrania sobie 
wspólnie z nim życia za pomocą .tirtr 
cizny. : L* .*

Oboje zażyli truciznę, ażeby uciec 
od trosk życia, które im przeszkadzało 
w1 połączeniu się. Ale trucizna podzia­
łała na każde z nich inaczej. \Papna 
Dawśon umarła, a Pattisuna odra to­
wano.

Ponieważ zaś przyznał się, że  to 
on był inicjatorem podw ójnego samo- 
bó stwa, postawiono go przed sąd 
przysięgłych, który wydał 'wyrok śmiet 
ci Ustawa angielska bowiem po w ia ­
da,, że jeżeli dwie osoby ułożą 'Wspólne 
samobójstwo, a jedna tylko zginie, To 
diugo, zwłaszcza, jeżeli była inicjatorem 
zamachu samobójczego, winna jest mor­
derstwa

STREJK GRABARZY.
NOWY JORK. Strejk grapa-zy na 

cmentąrzu1 Calv ary w Queens przyczy­
nił się do opóźnienja 214 pogrzebów ' 
i złożenie tył iż  trumien w  kaplicy fcumn 
tarnej na przechowanie  

Administracja cmentarna wynajęła ła- 
mistrejków do kopania grobowi Ko­
panie grooów  odDywaio s.ę pod dozo­
rem policji. Sprowdffżono szuflę mecha­
niczną do przyspieszenia robót ale ob­
sługa jej, dowiedziawszy się, że  ma 
pomagać w łamaniu strejku, nie dala 
się do tego nakłonić.

SYN LUDOŻERCY ZNAKOMITYM  
CHIRURGIEM.

W ysłana przez Ligę Narodów do 
Ueeanji misja naukowa w  celach zdania 
spraw y ze stopnia cywilizacji osiągnię­
tej p rzez  tubylców, znalazła na wlyspie 
Fidżi człowieka, cieszącego się sław ą 
niepospolitego chiru.ga.

Człowiekiem tym jest szef plamienia 
Suda. Jest on całkowitym analfabetą, 
ponieważ nigdy nie opuścił o(n swej 
wyspy rodzinnej, nie mógł też  p ro w a­
dzić jakichkolwiek studjów lekarskich.

Jednak tak wielka jest jogo sztuka, 
że naw et Europejczycy zwracają sję 
pzęsio do  niego o pomoc. Wedługiiopinji 
lekąrzy europejskich czarny chirurg o- 
prruju z rządkiem misfrzo(śtwjem i jpjewn 
ną ręką, chociaż jego sztuka lekarska 
nie opiera  się na żadnej kulturze lub 
doświadczeniu naukowem.

Szczególny ten chirurg jest synem 
Iudożf r,cy, który przed piętnastu laty 
był głośny, jako najooświadczeńszy kra­
jacz ciał ludzkich. ,
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Bezczelne kłamstwa B. B. S.
Kałusz, w  sierpniu.

W  brukowej gazecie ,,Przedświt" w 
rubryce „Listy z Poakappaicia" umiesz­
czono bezczelny artykuł pt. „Konfe­
rencja —  Boćki „baba Jaga' itd Czy­
tamy w  tym artykule, że  „odbyła się 
konferencja w  okręgu wyborczym mi­
nistra Moraczewskiego Np. 52, w) k tó­
rym upadł H. D.amand j  nigdy) man­
datu  nie zdobędzie". Nie krzyczcie be- 
besiaki hop, boście jeszcze nje prza 
skoczyli. Niewiadomo, czy1 i pijn. Mo- 
raczewski zdobędzie go kiedy, bo pro~ 
letarjat okr. wyb Np. 52 przesiał być 
naiwmym.

Dalej czytamy- „Na konferencji u- 
chwal> robotnicy (czy inz. Wepnie, Rzep, 
ka, poseł Chudy, Denusiewiiaz i Konior

to robotnicy?) nai walkę z\C. K. W . 
po jednym złotym od  członka". Tu pp. 
z B .B. S. demaskujecie sw oją  dz ia ła l­
ność ; zamiast uchwalić podatek na 
walkę z burzuazją, to mchwiaiacie na 
w d ik ę  z C. K. W ., to jest z proleGrja- 
tem, z robotnikiem | 1

W am  nie chodzi o walkę z  burżlia- 
zją', ani tez z wyzyskiem, nie chodzi 
w ąm  o to, by dopomódz proletarjaGwi 
w  walce o lepszą egzystencję, ale o 
ot, by robić karjepę na ciemnocie m as, 
byście zosiali m ianowan komisarzam. 
Kas chorych.

Dalej czytamy. „Nasza organizacja 
roni duźie postępy, czyim więcej C. iK. 
W-iści p lugaw ią  Marzsaika Piłsud­
skiego, to tym więcej robobiicy garną  
się do frakcji".

Jest to taka  sama praw da, jak to, 
co jakiś bezczelny pismak napisał po­
niżej : „W  Kałuszu na wiecu, gdy .prze­
m a w ia ć  J. Markowska, robotmcy kpzy!- 
czeli: „milcz babo Jago, opętana baba 
Joga". Jest to bezczelność pismaka, po­
sunięta do ostatnich granic, jesl to ,kiam 
stwo najniższego stopnia. Bo od czasu 
gdy tow. J. MąrkoWSka choruje, w Ka 
luszti na  wiecu me była, dotychczas z 
robotnikow nikt źle nie wyraził się o 
tow J~ Markowskiej. P raw d ą  natomiast

jest, ż e  w Kałuszu robotnicy krzyfczeli: 
milcz karjerowiczu1! —  gdy przema­
wiał z pod znaku „sanacji" posT  W o j­
ciechowski.

Kłamstwem jest również, że robot­
nicy ga rną  się do frakcji. Im więc.j ro- 
botnik zastanawia się nad polityką rzą­
dów pomajowych, tem więcej przycho- 
dzi do przekonania, że  rządy  te  idą 
po Iinji burzuazji. Toteż robotnicy w stę­
pują 'm akowo dó  P. P. Sj. i (mccno dzier­
żyć będą  w  swloieh rękaich Czerwony 
Sztandar P. P. S„ bo są przekonani 
żc tylko P. P. S. stoi w obronie pro- 
letarjatu.

D,alej pisze - ,,C. K. W-iści agituj ci 
za  generalnym strcjkiem z pow odu  pze- 
komego cofnięcia projektu iibezpieicze- 
n.a na s ta rość ' Co to znaczy rzeko­

mego? Przcciez jest to znany! fant. 
D aic j: „C. K. W . ;ci skompromitowali 
Kasy chorych". A czy1 to nie jest kom ­
promitacja, że k c m :sa,rz Kasy cho,.-ych 
w Drohobyczu, zamiast siedzieć xv> Ka- 
s e  i ipripować nad rzekomem po p ra ­
wieniu stosunków, jeździ po okolicach 
Poakiajijpacia i agituje na rzecz ffakow-

by rymjco w ?  Odwiedził też  Kałusz, 
łowić, tylko 'w* Kałuszu niema naftę,i 
nych. Pogroził p. Zakrzewski, że  gdtjf 
robotnicy będą oporni i nie wstąpią 
do fra’kowców!, to postara się, by lich 
z,r_dukowano. Strachy na lachy' pe Z a ­
krzewski! Nie takiem u już .robotnicy 
kości połamali. \

Dalej spo tykam y: „M azurów  na ka­
w ał nie Iwleamą". Tak  jest, m azurów  
ną  kaw ał nie weźmiecie, imazury nie 
s  i najNdrii i n;e pójdą do 'wjora P- Pry- 
stora. 1 <

Robotnik, Stach z K atu sza .

Jak trzej więźniowie wydarli się
z pazurów faszystowskich.

W e wczorajszym numerze podaliśmy 
opis strasznych stosunków, panujących 
na trzecn wyspach, gdzie rząd1 faszy­
stowski deportuje politycznych skazań­
ców Mimo najściślejszej kontroli u- 
dajo się — ■ jak wiadomo — uciec stam 
tąd trzem i więźniom: poslowr Lussu, 
prof. uniwersytetu, Rosellemu i p rzy  
wódcy republikanów, Yittiemu.

Co do historji uceczki samej, opo­
wiadania zbiegów) są dość pow ścią­
gliwe. Nie chcą oni z jednej .strony 
kompromitować tych, którzy. im dopo­
mogli w ucieczce, z drugiej strony nie 
chcą zaradzać zbirom faszystowskim 
swych sposobów, które jeszcze będą 
mogły1, przez innjch  za,stos"owane.

Pokrótce tytko zafem opowiadają, że 
plan obliczony był co do minuty. - -  
W  ciemną noc bezksiężycową r mciii 
się trzej zbiegowie na dany znak d» 
morza z rozmaitych punktów wy*:., z ,r  
ża. W  jaki sposób udało się tm d o s i a :

Samnoójstwo z pewodu zguby 100
W ARSZAWA., P rzy  szw agrze  swym, 

Józefie  Golisie , e lektro techniku1, za­
mieszk iw ał 18-letn. Jakób  Boroon, 
p rak tykan t  e lektrotechniczny.

P rz e d  kilku tygodniam i G olis  w y ­
jeżdżając  na urlop' Ido sw ej żony na 
wieś, pozostaw ił  m ieszkanie p o d  o- 
p ieką  m łodzieńca, upow ażn ia jąc  go  
jednocześnie d o  odb io ru  swych ty g o ­
dniowych p o b o ró w .

O n e g a a j  Golis, wróciwszy' ido do­
mu1, zasta ł  w  m ieszkaniu  zimne już 
z\\ łoki Bordona, za tru tego  1—  jak  
s tw ierdzono  gazem świetlnym.

N a  fram udze okna znaleziono pozo­
s taw iona  p rzez  oena ta  nap isana  o łó w ­
kiem kartkę treści n a s tę p u ją c e j :

„M am  dla C iebie  sm u tn ą  now inę, bo 
aaąe  tram w ajem  d b  Antosia, zgu­

biłem (pieniądze. Jak  (przyjdę z fabryki 
to o po w leni Ci szczegółow o — Ro­
ni ek.

O kaza ło  się, że G olis  miał p rzy b jć  
z u rlopu  w  isobotę, a denat tegoż dnia 
powrócić  z pracy  — \v nocy. Z gub i­
li Wszy te a y  p o b ra n e  w iciąigU dnia za 
szw agra  po b o ry  w  sum ie 110 zł. Bor- 
don przdd1 pójściem d o  pracy wapo~ 
m nianą  kartkę  pozostaw ił .  G dy  jedP 
nak oenat, po 'powrocie w  nocy z ra- 
bryki, p io lisa  nie zasta ł  i— stra tę  p ie -  
n ięazy  tak  g łęboko  w z ią ł  sob ie  do 
serca, że pozbawił się życia.

ria wybrzeże, o tem milczą zbiegowie. 
Start  do morza nastąpił na kilka m i­
nut przed godziną 9-tą Na godzinę 
9.10 mieli wszyscy trzej rende^ vous 
na cyplu skalnym, oddalonym o 150 
kroków  od wybrzeża. Międzyi 9.10 a 
9.20 miała za tym cyplem itkażac s ą  
łódź ca le m  przewiezienia ich do Euro­
py. Gdyby o godzinie 9.25 nie znaleźli 
się już w  łodzi, wszystko pylony stra­
cone. O godzinie 9.30 odbyw ała się 
codzielnna kontrola skazańców musia­
łyby zatem ucieczka ich wyjić na jaw. 
Puszczonoby tedy w  ruch refłekto y 
z kanonitrki, zaatarmowanobi; natych­
miast drogą iskrową bazę floty wło- 
sk.ej w Mesynie. Cały więc ratunek 
ząleżał właśnie” od tych 10 minut.

Prof. Rosdii spóźnił się o kilka mi­
nut, tek, iż t ie  miał już czas r  pa  p rz e ­
branie s ę  i musiai w  ubraniu .wsko­
czyć do wody. Płynąc już, Wdział p j -  
„i dujących na  brzegu karauinierów, r,a 
szdzośók jednak oni go nie wjdzićli. 
W  (przydrożnej kawiarni siedzjeli p rz  \ 
oknach strażnicy. Raz nawet musiai 
nurkować, by być niewidoczny w pa­
smach światełek. W oda  była spokojna. 
W ę sz c ie  do tarł  db cypla skalnego, 
pdźie czekali już obaj towarzysza. 
Zbiegowie przeżuwali pjęć straszliwych 
minut oczekiwania, mając ciała jpo s-ąj? 
zanurzone w wodzie. Nareszcie 

i-sł; sz, ii szum zbliżającej s ę {o 
dizk ;r

która zjawiła się punktualnie co do 
minuty, p rzeb iw szy  przedtem  1000 ki­
lometrów. Go to za  -lodź była, Jeż  mil­
czą o tem zbiegowie. Prawdopodobnie  
była to łódź motorowa. Popłynęli wjszy- 
sey trz-cj w kie,runku skąd’ dochodzi! 
ich szmer. W  łodzi znajdowało się 
dWóćli ludzi. W  dziesięć minut potem 
nastąpił alarm. Po 36 godzinnej p o ­
dróży by li wyratowani.
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Rozpoczynając sezon sprzedaży książek szkolnych,
upraszam y dotychczasowych dłużników z tego R-ku, 
o łaskawe jak  najrychlejsze wyrównanie zaległości, w prze­
ciwnym raz.e dalszy kredyt nie mógłby być udzielony.

Kierownictwo Księgarni Ludowej
Lwów, Szajnochy 2.

Smutne następstwa kąpali
slsnECzno>p&uHBtrzn£} na Feis&yhskiei garze

(y) W  upa lny  idzie a 27. lipfca b r ,
ki«to'ytd tuziny żab iwopeło koncerto­
w a ły  w s taw ku1 Iparlar Kilińskiego z 
racfosncgo dosy tu , a „pikirś1*, m il-  
psina lokatorki r e a ln o f e  przy u*■ y 
G ródeckiej 1. 51, [wywiesił z , ,buzi“ 
ozorek  i sapa ł  dycha wicznie z p rze­
grzan ia  się. ,p, Dauóci B riih , ' zam. we 
w spom niane j  realności, ponuro  p a -  
trzy ł  na świat,

Miał ku1 tem u uzasadn iony  ■powód1.
W e  Lw ow ie dzięki g o sp o d arce  ma 

g is t rack i i j  rozklep iono  Pe łtew , a Wy­
kopanie  s taw u  na Z am ars tynow ie  od 
łożono ad acta.

N iem a przeto  ou:|.o\yiet"niego mi 
•sca, *l>y się należycie opa lić  na s i o i -  
cn oa  s tó p  aż Ido czubka.

P. Briili znalazł jeunak  klasyczny 
sposób  na bolączkę Lwowian. W  dniu 
tym  u,olał się na Wzgórze Pełczyńskie 
i tam  w śród  gęstyrfr k rzaków  złożył 
sw e szatki na boku, 'poczerń w adn- 
m ow ym  s tro ju  leg ł  Jna murawie.

W  ia k i i j  sy tuacji p d o lc e  far nien- 
te “  czas :  u p ły w a  n iepostrzeżenie . Pik 
pew nyiu czasie żo łądek  Bi Lina f t ć :t -  
św iadom ie  p rzypom niał jednak  sobie, 
że na leżałoby  przy jąć  w  lsWe o b ję ­
cia jakiś kotlóujk p o p i ty  piwym. Ra a  
n ieraa, właściciel żo łądka  p o s tan o ­
wi! uoać się na obiad1.

— G w ałtu ,  a to  !co! — ro / lc g ł  się 
krzyk Briiha, jakg d y b y  „ p ik u ś“ , d u ­
ła  p s in a  jego  sąs iadk i .aatópił kły

łydce  nagusa.
T y m  razem n aw e t  gorze j  było, 

gdyż jakieś indyw iduum  w ykorzys ta ­
ło  siestę  Briiha i sk rad ło  mu u b r a ­
nie (wraz z portfe lem  i p ien iąazm i. 
O k rężn ą  orogą w  negliżu  dos ta ł  się 
n ieborak  do 'domu, po g rążo n y  w  czar­
nych myślach.

Dnia  2. b. m. jak  m agnesem  coś 
c iągnę ło  Briiha na jpK. Solskich. U- 
daw szy  sic tam u jrza ł  w  budce prze­
kupnia 'wiszącą na kołku sw ą  skra- 
uzioną m arynarkę.

— Skąu  ty ją  m a sz ?  — krzyknął 
Briin, chw yciw szy  za swe szatki.

— Sześć złotych ja  za nią zap ła ­
ciłem — odpow iedz ia ł  kupiec Ber- 
naroi Tunin .

— T o  ten  W ł a u t k  Bednarz ją  sprze

dal — Jdck ił"W spóln ik  Tuinina. A- 
hrahain B la u s tu n .

- Panie  policjant to  ro zb ó j  — 
w ola ł  Brirfi, w y w ołu jąc  zbieigow isko. 

O statecznie  z jaw ił  się p o s le ru ak o -

(ą) W  oddziale Jistowhru w budynku 
głównej ipcczty czgstb ginęli] l.shj pie­
niężne nade io.lzqpe z A m enkś Pe nią- 
cij tam slitżóę funkęjonarjnisze trjjen 
wt le kłopotów', z tego powodu i r?,fck> 
postanowił Wtki c złodzieja. W cz-isie- i 
inw igłow enia zwrócono u w aję  na za- 
ciiowania s'ę kierowhika tego oddziału ! 
inspektora B łażeja Kubalę, ktora poza 
kontrolą często sam sortował lisuj a j 
mer.Jkańskie. j

Wczoraj zauważono, iż ukrył on parę ! 
listów w k iszen i. Wobec tego przy- 
Irzymano go i zawezwano posterun­
kowego.

(jJ W cacraj w czasie postępowania 
cowoiiow go przes  uchauo tylko jednj- 
c,o św iadka N. Zawadzkiego. 'Ta;, on, 
jźLioleż poprzedni św iadkowie nie 
przyłączjli się do postępowania ka r­
nego-: Było to okolicznością łagodzą­
cą dla Prauna.

Po przemówieniach prokuratora p. 
Porchego, oraz adw okata  dr. Axe-a, 
trybunał po odbytej naradzie zasądził 
oskarżonego na

15 m iesięcy więzienia.
Równocześnie na podstaw ie  umnestji 

zmniejszono tę  karę o 3 mitsiące, oraz 
po iczono areszt śledczy. Skazany ma
tg,oc*cre.»is.?»».-j im  — p i ł — B B B g * 1

Bojkot plEhuim Haglcra.
• N a znak pro testu , m ocą uchw ały  W al­

nego Zgrom adzenia, robotnicy pliekarni, j i  
Ilag lera , pirzy ul. Jachow icza 1. 8.

6laj,i do bojkotu ilhmouslraicyjnejcjo 
w dniu  22. sierj.n ia  r. b. od godz. (i-tej 
rano do j}0(uz. (i rano, dnia następnego.

wy, o raz  ów  Beuriarz, k tó ry  sp rze­
dał tę  bluzkę.

— T a  joj co pan chce — bron ił  
się W ładek . '

— J a  ty lko  50 g ro szy  zarobiłem  
na tern.

U sta lono  w  końcu, że niejaki An­
toni Gach wręczył Bednarzowi tę
bluzkę uo  sprzedania , 'poczem 'dal mu 
50 groszy no za ła tw ien iu  te j  t r a n s ­
akcji.

G acha wkrótce potem  osadzono  w 
,,ulu“ . Przyznał się On bow iem  do 
kradzieży ubran ia  na szkodę Briiha.

W czoraj s tan ą ł  nicpoń przed  'wy­
rokującym sędzią r. Sokołow skim .
P o  przeprow adzonej  rozpraw ie  za 
padł w yrok  zasądzający  G acha  na 4 
miesiące więzienia

A teraz ty będziesz opalać  się t y l 4 
ko. w kratki, pom yśla ł Briih, wioząc 
spraw cę sw ego  k łopo tu  o d p io w a J .  o 
nego do k rym inału1.

— o —

W  czasie zarządzonej rewizji zna­
leziono przy nim 7 listów. Cztery1 z 
n/eh było już rozpisczęiowane. W obec 
tak ła tanych  wyników1 rew.zji Kuba.a 
zestal aresztowany. Po całodzienne.u 
, r.ceshichiwaniu ar^sztcwai.cg j w i.cz  r  
czorem odstawiono go do aresitu  

Zdemaskowany Kubata by ui żądni 
kw-m z 7-mym stopniem służbowym. 
To ież pjtsztow'anie t aw wysokiego u- 
rzętimaa d wywólało silrte wrażenie, 
wśród licznego p e rs jn a lu  pocztowego, 
Da.sze d tch o d zem a  przeprow a za W y­
dział śledczy (policji.

! jeszcze Odcierpieć ckaio  5 miesięcy; 
więzi-.nia.

Ł  go. nu stesurikowó t„n wUrok za­
ostrzony p s -  niejako , .autom aycznie“ 
uir .tą okjpłoifltów r.a kyw 1 ca. W  chwili 
bowiem '< zasądzającego wyroku za 
zbrodnię skazany po im jśli ustawy, kar­
nej „degradow any '1 zostaje db rzęd'a 
zwykłgch przestępców1.

O ROZSZERZENIE SZKOLNICTWA 
ZAW ODOW EGO.

W A R SZA W A , 21. sierpnią. (A W.). 
Wydział oświaty i kultury czyni wj 
Magistracie . zabiegi o rozszerzenie 
szkolnictwa zaw odow ego p rzez  u tw o­
rzenie następujących działów : introli­
gatorstwa, zapawkarshwa, zegirami- 
s trzowsiwa, gaianUni sk o p a n e j  i fry- 
zjerstwa. Brak wykwalifikowanej we 
wspomnianych rzemiosłach młoazieiyi 
oaje się W arszaw ie  w'e znaki. —- W e 
wszystkich tycn branżach zarobki są 
pokaźne.

Inspektor puczluwy aresztowany za Kradzież
listów pieniężnych.

-o —

Dr. Praiiit skazany za oszustwo na IS miesięcy więzienia.
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Kronika*
Lwrfs'. dnia 22 siernmia 1929. 

REPERTUAR TEATRU WIELKIEGO-
Czwartek, o 8.15 „Ze w szystkich stron  

świata. “
P iątek , o 8.15 „Ze w szystkich stron  

świata.
Sobota, o g. 8.15. „Ze w szystkich stro n  

ś w i a t a ‘
Niedziela, o 7.30 „Ż y d ó w k a '. '
Poniedziałek , o 7.30 „H alka".

Z TEA TR U  W IE L K IE G O . O sta.nie
trzy  przedstaw ienia Rewji czeskiej. W y ­
stępujący gościnnie w naszym  teatrze, D i- 
vad'lo R ew ie  P rah a  daje  ostatnie trzy
przedstaw ien ia  rew ji „Zc w szystkich stron  
świata".

W  tych dniach kończy u rlop  opera 
lwowska i rozpoczyna serję iprze-dslawień 
o p erow ych .' D yrekcji T eatru  W ielkiego u'- 
dalo się pozyskać na  dwa Ltośrinnc 'wystęrjaiy 
znakom itego tenora opery  w arszaw skiej I- 
gliacego Dygasa. Po  raz p ierw szy w y s ta ji ' 
w  niedzielę. 2 j. L. m . w Operze „Żydówka".

W  poniedziałek , 26. b. m. daje T eatr 
W ielki opierę M oniuszki „H alkę" ze zn iż­
ką  50 proo. (

W P I S Y
do Pąristw ow t Szkoły Przem ysłow ej we 
Lw ow ie (ul. Snopkow ska 1. ł l ' j  odbędą 
się w następlujących te rm in ach :

I. Do Szkoły rzcm ieśln iczo- przem y­
słow ej n a  oddział ś lu sars tw i i stoM slw a 
od 27 ■ 29 sierpn ia  włącznie.

II. Do średnich szkół technicznych q 
m ianow icie : na W ydzi ■ U~ELekIro-m cclioni- 
ozuy, na \v y d z .a t D rogbw o-w odnj' i Wy-: 
dział Sztuki Zdobniczej (także dla ‘ko­
biet) od 4 idc 7 w rześnia Włącznie.

W godzinach o i  9 do  12.
B liższe jinlormącje w Zakładzie lub li' 

stownie.

y r .p ia  n o  s z k o l  p o w s z e c h n y c h .
Radsi Szkolna M iejska we Lwow ie ogła­
sza \Y ptisy do w szystkich ‘‘k las tutejszych 
od 9 i lfi i opli 16 ;—  18. Rodzice Użie- 
szkół Ipowszoahnych odbędą się w dniaoti 
29, .30  i 31 sierpn ia  b. r. w godzinadi- 
,c,i w wieku szkolnym  winni je  bezw arun­
kow o w  tym  czasie w pisać do właściwych 
szkut rejonow ych, gdyż w razie p rzeciw ­
nym  mogą się narazić na to, że z b raku  
m iejsca w tych szkołach zm uszeni będą 
'posyłać je do szkół więcej oddalonych.

Rok szkolny rozpocznie się w e 'w to re k  
dn ia  3. w rześnia b. r.

1 O Z IM IN A  dla techników  dentystycz­
nych. M%g'istr;it ni. Lwow a podaje  do w ia­
dom ości 'tcclmiKom dćntystyc.znyni, że e- 
izam ina dla tachi.iKÓw (Ientystvcznv:Ali od ­
będą się w ostatecznym  term in ie  w cza­
sie od dnia 21. ipażcfziernłka 1929, K an­
dydaci f l a s z a  jacy się do egzam inu w inni 
przed łożyć urzędow i wojew ódzkiem u' do­
wód i uprawniający do śkłatltania egzam i­
nu  (pozw olenie M inisterstw a Sjp'r. W ew r. 
oraz 'pbtw icrdzenie złożenia taksy egzam i­
nacyjne j w wysokości 100 zł.) 'T ak sy  e- 
tJzannnacyjue w inne b \ć  wlptacone gotówką 
w urzędzie wojewócfekim we L w ow ie .-T er­
m in  zgłoszenia do egzam inu uWływa z ;dn. 
10. październ ika 1929: .

tksę należy składać w  kancelarii ogól­
nej U rzędu wojew do rąk  pl. naczelnika 
kancelarji Lewandow skiego.

POGRZEB TOW. KRZYŻ \X O W SK IE - 
(HI. U biegłej niedzieli, odbył się plo,grzeb 
tow. Ju ljana  K rzyżanow skiego, introligla- 
tora, pzłonka organizacji introligatorów . 
Tow. K rzyżanow ski p rzed  trzydziestu laty 
przy pow staniu  organizacji, w pierw szym  
zarządzie bvł jzastęptoą pirzewodnicżącełg)o 
a w  późniejszych latach -ów nież oddiawał

tejże organizacje cenne usłulgi. N ad  gro­
bem  w giorąćycb słow ach EpAzemowil tow. 
Drewniak', -jpjrzew. otĄjanizącji p racow ni­
ków  introligatorskich.

Cześć- Je^o pam ięci!
NAGŁY ZR ON. 69- letni Józef Suchy 

m ajster .szewski, zam. .przy uli Łyczakow ­
skiej 1. 63, wczoraj 'popołudniu zm arł lia- 
Igle na  uusir- (sepc,a. j^ e k a rz  ‘clzielniaowy fflio- 
lęcił odstawić zw łoki do Insty tuftr m edy­
cyny  sądowej.

N IE SPO liŻ IA N K A  LETN IK A . Dr. L u ­
dwik M erkel, zam. jjirzy ul. P an ieńsk ie j 
1. 17, w czoraj w róciw szy z Ictniskta do do­
m u, stw ierdził k radzież futra ki ymskiego 

szala ze skórek gronostajow ych. Szkoda 
w yrządzona w ynosi 5.000 zł.

U JĘ C IE  ZABOjfc-Y. 21- letni .Tózhf De 
reii, zam. w Kiepurow ie, [poszukiwany z« 
zabójstwo Stanisław a Panicza, zcysiał 
wmzoraj przytrzym anfy i dostaw iony Sdio P  e­
sztu.

N*IE MI li 1,1 „SZCZĘŚCIA". Jacyś o- 
sobnicy w łam ali się do m ieszkania F ranci- 
_zki Popielarz, p r z y u l .  Snopkow skiej i. 
63, gdzie spakow ali garderobę i inne  rze­
czy łącznej w artości 1,400' zł.

Łułpiui tęigo nie zookali jednak uffieset 
gdyż zostali .sproszeni p rzez  dom ow ników  

zbielgli z nj-czem.
OBRZYDŁ MU ŁW OW . Józef Zgól a, 

rodem  z ILojdżi, jpfrżybył JJiOi Lwow.ą; z „-Lama 
P ark iem " by łutpić bezlitośnie m ieszkań­
ców  za plodejrzanej jakości atrakcje.

Lw ów  widocznie liie podobał m u się,* 
ydyż wjezoroj z radości, że wyjeżMtżti stąd 
d‘o Katowic, strzelił w ul. G ródeckiej d w u ­
krotnie  z rew olw eru. W skutek .ha łaś liw ej 
dem onstracji, Zgoła m usia ł pofatygow ać .jsię 
do kom isaęjatu O statecznie będzie odpo­
wiadał jprzod sądem  za swój wybryk.

EG Z E K U T O R  W  OPAŁACH. W czoraj 
•popołudniu! w p iekarn i •-Saula Gobla, przy 
ul.- Szpitalnej 1. 86, zjaw ił się egzekutor 
w celu  ijitodjęcia 15 złotych. Po  olrzym aniuą 
jńem ędzy, tunfccjonarjifsz, ten  dom agał s ię ' 
zapłaty 5 z ło ty h  jako kary  za zwłokę. Nie 
otrzym aw szy tej, kw oty eghekutor Izamiedzół 
zafantować w orek m ąki. Syn Gabla, wi- 
(Fząc to, wybiegł z p.iel urn i zam ykając 
drzw i za sobą. P rźaa  d łuższy PK-as p rzes ie ­
dział egzekutor w zam knięciu, dóp-icro za­
wezwany przez sąsiadów- ,p■.■ojstcrnnkowy 
wyptiiśc.ił go na wolność. Sf-jniwa la 'zuajifcie  
.swój \ epilog w sądzie, d o k ą d ^ ^ p iitja , 
skierow ała doniesienie. i

D OBRALI SIĘ... W  ur. Łazarza ze­
tknęła  się 17- letnia Ollgla Cz. z 'knpliialem 
pułku1 - stacjonowanego na  Cytadeli, F e li­
ksem  N. P anna  czując u razę  do żołnie­
rza, p lunęła  na niego. Kajpjral n ic  h y ł dłut- 
żny ,; lecz w odpow iedzi uderzy ł w” tw arz 
milo^oi podlotka. T ow arzysząca C.z m at­
k a  i"siostra  tśp iidarnie zaatakow ały  żołnie­
rza, usiłując pazurkam i w ydrapbć jm u  o- 
c t e P o w s t a ł  k rzy k ; aw antura , w konch1 
kom plet len zutilazl się w kom isariacie 

Epilog zajścia rozegra się w sąd )i:. 
(ZAOPATRZYLI STĘ NA ZIMIA Wclzoraj 

w noicy, wTaftiSli się jacyś osobnicy 'do iptru- 
aoW.lii k l e r  K arola ('.wenara j^ z y  ul R u­
skiej 1. 16. Lupiem złouzieji pud ła  większa 
ilość- futer, w artości .o k o ło  20.0®  zł. J a ­
ko podejrzany  o tę, krarfzież został a resz ­
towany M ichał H arasym ów , zam. Jprzv ul. 
W yspiańskiego. ,

ARESZTOM ,NTa  ZA ROŻNE P R Z E ­
S T Ę P S T W ! ,f\Ta Górze S tracenia jprzytrzy- 
nał w ywiadowca P an ta lem ona A.itonowa, 

który  niósł (przedm ioty m etalow e, podejrza­
nego (p.wliodzenia.

W iądysinw  Ilufruia i M ikołaj TuPka, zo ­
stali aresztow ani za k radzież  kotła p rzy  
ul. Lelewela.

Zdzisław  H ortlyńsk i dostał isię kto aresz- 
1u za k radzież 200 zł. n a  szkódh WŁakh 
Rorskiego.

M ajer S;eim lim  dostał sfcj do „ufa" za 
kradzież na sźkodę M arkusa  Haijpionia-. ’ 1 

Los ich podzielił A ntoni Miaśfciewiez,
I. Miastkiewicz, którdgio aresztowano' za 
sprzedaż m osiężnych świecidełek jako 
złote.

Odpowiedzi Redakcji.
AU-TOROYYI N O T JT K I o Zakładzie 

bronzow uiiczym : Korespioiideiieji ąnonim o- 
wyoh, liieipódiiśisaiiycli, bezw arunkow o nie 
uinieszjczamy.

Repertuar Irin iwawskicn.
K O PEftN TK : H arry  L iedtke we film ie 

„A w antury m FTosnne".
MARY$.fEN.l\.'i: H arry  L iedtke we lil- 

m i o „H A w aniury m iłosne"'.
O  .W’ . L_ea P aa rry  ,w film ie „D um n z ye- 

konj%irf św iatowym ".
A PO LLO . ..ŃRjipidknicjsza kobieta P a ­

ryża". oi-az „N ad i;xiziomy“.
PA ŁA C E: „W am piry  prącow e" i „O sta- 

Inia niiloJÓ ikró la". 1 ' <
PO LO NkA : „K rólow a półświafkhA 

.■ COLOSSEURI „Jeździec bez g,lowry "  o- 
statnie 2 serje.

C H IM ERA : „P a t i P a ta rh o n  jako bo­
haterow ie".

FATAMORGANA ■’ „Człowiek śm iechu '
PA N - Z powodu rA :onstru!kcji zam - 

kniąty.^ l
PÓ LO M IA . „B ranka Potępieńców ".
OAZA: „B ohaterka senzacyjnego p ro ce­

su",' o raz ..Panienka od szlagierów".
U CIEC H A : „G órą rezerw iści".
PASAŻ: „JT-ze.niytnicy b ry lan tów  z N o­

wego Johku".
PROM IEŃ „M ęczennik spo rtu " i h u ­

m orysta Ż óraństi.
T .U N A P fii* eęT iiy  dy liżans" w r ł  roli 

Tom  Mix.

Kącik humoru.

—  Dlpczego nie elitesz się baw ić 
zd inną?

—  Muszę babci trą jm ać  gazetę, bo 
jest iialcKowz-roczna a ręce jij są  za 
krótkie.

TRADYCJA. )
Nauczyciel: Angl;a jest krajem tra­

dycji. Janku, co to jest trad)jbja? 
Uczeń : ? P |
Nauczyciel: Tradycja to  to, co p rz e ­

chodzi z ojca na syna. Daj ‘jakiś przu- 
k la d !  i

Uczeń: Na lekcji gim nastyki pękła
mi tradycja.

U LEKARZA.
—  Panie doktorze, czyi będę miała 

widoczną bliznę po operacji ślepej k i­
szki?

—  To zależy od najbliższej mody, 
proszę pani. i
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Nowe Sąn&torjisro we Lwowie
przy  ul. L is to p a d a  2 2  Już  c zy n n e

Sanatorjum „ V ifa “ mieszczące się w  trzypiętrowym groacnu i urzą- 
dzone z luksusowym komfortem (centralne ogrzewanie, bieżąca ciepła i zi­
mna woda w każdym pokoju, elektryczna winda dla chorych itd.), dwie 
sale operacyjne. sala porodowa oraz s tacja dla niemowląt. Pokoje oddzielne 
i dwuosobowe, wszystkie słoneczne.

Soosobność rekreacji w pięknym ogrodzie i na słonecznych balkonach.
Ceny bardzo niskie: pobyt dzienny wraz z utrzymaniem i .u s łu g ą  

w pokojach dwułóżkowyćh 15 zł., w oddzielnych 2 0 'z ł .
Dowolny wybór lekarza. TeM)n m  73.03 i 77_07 Z a  r z a d .

?an Branli t i
Szeroko rozniosła  się po  prasie  

polskiej skandaliczna a fera  m agnata  
polskiego, Bronickiego, po tom ka h a ­
n iebne j  [pamięci zdrajcy, 'hetmana Bra- 
nickiego. Sprzedaż h is torycznego  dy­
w an u  Jana  111 zagranicę n ie  doszła  
cio skutku w sku tek  in terw encji  rzą- 
c,u, p. Branicki został pos taw iony  
poa  p ręg ie rz  opinji publicznej, ale... 
o q  rządu  dosta ł  czek na b lisko mi­
l iona  złotych — jczy zaś dyw an kui- 
p ił handlarz  zagraniczny czy p ań ­
stw o  polskie, je s t  m u 1 o b o ję tn e ,  — 
G run t,  żc zagarnie  ipicniążki.

T a  transakcja  m im o n iem iłego  o- 
- dbru, k tó ry  roztoczyła  doko ła  p1. Bra 

nickiego, dokonała  się  tak szybko, i 
tak  pom yśln ie  dla niego, że zaczynają 
się  budzić pew ne  podejrzeli i cl. D aje  
im wyraz „R o b o tn ik " ,  k tó ry  zapy­
tu je :

1) czy zas ięgąno  opinji eksper tów  
o  w artości artystycznej dyw anu1 i 
2) czy b .  Branicki iprzeastawił do- 
w ouy na to, że d y w a n  je s t  zdoby­
czny i s tanow i jedno  z tro feó w  J a ­
na l i i ?

W  ra / ie  n eg a ty w n e j  odpow iedz i  na 
powyższe py tan ia  'm usiałoby  się 
stw ierdzić, że dokonany tu  został n ie ­
słychanie sp ry tny  trick że s t ro n y  p 
Branickiego, Dyw an, naw e t  n a jm nie j­
szy t o d  w zględem  w ykonan ia  a r ty ­
stycznego, nie m oże co  u'o wartości 
iść w porów nan ie  z h is torycznym  d y ­
w anem  króla  Sobiesk iego  i 'za uy- 
w an taki p. Branicki nie o t rz y m a ł­
by  o lb rzym ie j  sum y  b łizko m ijjona  
złotych, k tó rą  o trzym ał, oświadczając, 
że sp rzeda je  d yw an  króla  'Sobieskie­
go. — Tak iczy ow ak „b iedaczek" 
p raw d o p o d o b n ie  przjNjśnięty m atę-  
r ja lnem i po trzebam i w ys prze daje  się 
z ruchomości. N ik t n ie  uwierzy, je d ­
nak, że rnagnaidwi tak  'gw ałtow nie  
po trzeba  by ło  pieniędzy, iż zm uszony 
był puścić na licytację urogocenną 
p a m ią tk ę ! C zyżby wiec ca ła  h is to r ja  
z ‘h istorycznym ay  wlani cm b y ła  sp ry t­
nie o b m yślanym  kaw ałem , aby jak 
najw ięcej ■Uzyskać ze sp rzedaży  p ie ­
n ięd zy ?  I czyżby ■— jak zapy tu je  
„ R o b o tn ik "  — rz ą a  padł o fiarą  tego  
k aw ału  ?

i \m  dywan.
Nie tw ierdzim y, że tak  j e s t ;  ale 

op in ja  publiczna dom aga  się |z?e s t ro ­
ny rząou, k tó ry  giotyćliczas m \\CZy, 
wyjaśn ien ia , tj.  odpow lcdzi na 'po­
wyżej s fo rm ułow ane  d w a  pytania .

A guzie puhar Ja n a  Hf.
W  związku z tą  t ran sak c ją  p. Bra- 

nickiego „G aze ta  W a rs z a w s k a "  po­
rusza  inną sprawcę, a  'mianowicie h i­
s to r ię  p u h a ru  Sobieskiego, k tóry  wc­
a le  lotrzym anyćh przez to  Ipismo in­
formacji rów nież  f ig u ro w a ł  w  re je ­
strze  n ienarusza lnego  m ienia  racno-  
m ego  ipałacu w ilanow skiego , a 'znaj ■ 
du je  się obecnie już p o d o b n o  zagra­
nicą.

Pochodzić on m a ze zb io ró w  w  p a ­
łacu w ilanow skim  a zo s ta ł  oddany  
qo sp rzedaży  w W iedniu .

P rzy  te j  sposobności w ym ieniono 
też  nazw isko znanego w  W ied n iu  
handlarza  s ta roży tnośc i,  k tó ry  chodził 
za tym  in teresem . 1

Poua jąc  to, „G aze ta  W a rs z a w s k a "  
zwraca się z n as tępu jącem i Zapyta­
niami :

„Czy w  sp is ie  (przedmiotów 'pa­
m iątkow ych, będących  pod! op iek ą  o d ­
pow iedzialnych w ładz  naszych, znaj­
du je  s ię  taki p u h a r?  Czy je s t  diotąd 
w zb io rach?  Jeśli g o  n iem a, co sic 
z nim s ta ło ?  Czy no s i ł  nazwę „P u h a r  
S o b iesk iego"  ? Czy nasze p rzed s taw i­
cie ls tw a  w  W iedn iu ,  w iedzą  coś o 
tern, o czem g ło ś n o  lwi mieście m ó­
wiono ? Jeśli — co p ra w d o p o d o b ­
niejsza — nie w iedzą , czy nie raczy­
łyby się dow iedzieć ? "

P anow ie  Braniccy, s ta ry  ród, zna­
ny dobrze jeszcze o d  czasów'! carycy 
Katarzyny. — W tenczas  po trzeb o w a li  
p ieniędzy, 'dużo pieniędzy... i brali 
p ieniądze, idużo pieniędzy. 1— Ponuro  
w y g lą d a ją  idizreje te g o  rodu  w o k re ­
sie najs trasz liw szych  przeżyć Polsk i 
— 'plami je  zdrada.

C zyżby  'dziś, g d y  o  [zdradzie m o­
wy być nie może, w y s tą p i ła  speku­
lacja ?

N a  to  pow inna  być odpow iedź .

-  Powrót do ojczyzny... 
po 290 iatach. '

O powrocie dc Szwlecji 900 włościan, 
którudh przodkowie wyemigrował! 
przed' 260 laty z  ojczązng na południc 
Rosji, doniosłą już cala p rasa  Dopiero 
te ra z  jednak dzienniki szw eizk ia  po­
dają  szczegóły przyjęcia, jakie zgoto­
wali rodacy tym w toścanom , którzy 
wracali z twarzami rozpromienionemi, 
ze łzami radości w . oczach. Cisza 'zale­
gła pizystań w chwjli zbliżania się do 
brzeigu1 biaiegc statku. A potem  nagle 
zabizmiał uroczysty hyimn napodowy 
Szwedów!: , ,0  stary, wolny' 'kraju w ie­
życ górskich". Lata ucisku, nędzy:, g ł o ­
du  i mozołu zniiinęly z  padnięci /pod 
wprylwem długo oczekiwanego pow i­
tania. . i

W zd łu ż  całej drogi do Joenkoeping, 
gdzie emigrajniów u!o’koW'ano w  bara­
kach, witano ich entuzjasĄjCznemi o- 
krzykami, wszędzie Iwlybiągahj się ku 
nim dłonie, do pojazdów  ich padały 
poda;rki i jkwaty. t

W ę d ró w k a  p io r u n a
Ł Ó D Ź . O n eg u a j  te ren y  Ipołożone 

p r z e d  Laskiem ob o k  m ias ta  Las-K o- 
lum na by ły  w id o w n ią  trag icznego  
w ypadku, k tó ry  m ia ł miejsce p o d ­
czas burzy, a 'wynikł z n iezw ykłe j wę­
drów ki pioruna. O b o k  .miasta Las- 
K olum ny p rzep ły w a  m ały  s trum yk  
szerokości p ó ł to ra  m etra . —. Z je ­
dnejffiatrony s trum ien ia  p o i ł  korne żo ł­
nierz, [a !-ż [drugiej za — p a s ło  się 
s tad o  krów.

W od leg łośc i  40 k roków  od' pa są -  
sących się k rów  mieści ,się zagroda, 
na leżąca do  Jana  W ójcika .

W  p e w n e  chwili m ieszkańcy  za- 
gnouy us łysze li  p rzeraża jący  'huk, i 
zauważyli, że żo łn ierz  po jący  kon ie  
p rzew rócił  się^ a z c ia ła  je g o  w ydo­
by ł się słuipi dymu.

W  cliwdlę pofem  jed n a  z k rów  prze­
w róc iła  się, a bezpośredn io  p o tem  
zapalił  się dach zagrody.

'P o sp ieszo n o  na ra tunek  żo łn ie rzo­
wi, który, jak się okazało , b y ł  już  
m artw y . P io run  tra f i ł  g o  \v  czoło, 
p rzeszedł przez ca łe  iciałoę p o w o d u ­
jąc na tychm ias tow ą  śmierć, ,a w yszedł 
p ię tą  lew ej nogi ro zp ru w a jąc  bu t .

Dalszym etapem  te j  n iesam ow ite j 
w ędrów ki p io runa  b y ła  przeciwna 
s t ro n a  rzeczki. P io ru n  zabił  k row ę, 
trafia jąc  ją  w! brzuch. N a s tęp n ie  p io ­
run ud erzy ł  w 'dach 'zagrody, pow o- 
u u jąc  poża r  i po rozbiciu kucheinki 
s to jące j w  kącie p o k o ju  zg inął w 
ziemi.

Obowiązkiem każdego młodego 
robotnika jest wstąpić do orga­
nizacji robotniczej T. U. R.
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Kącik dla pracowników igfy-

1) Zwyczajna suknia sp a c ro w a  z 
zefiru w  paski, spódniczka w 1 fałdy.

2) Suknia z fularu ozdobiona steb-
nówka i ipliskami, przód zj!k i mi a usze tu
z białego jedwabiu.

W  B uaapcszcie  odby ł się n iedaw no 
p o jedynek  na pałasze  pom iędzy  zna­
ną tancerką Susanną V arkonyi a cór- 
k.i bankiera  M arle t ty  Rotter.  T ancer^  
ka zosta ła  ranną  'w ramię, co p o zo ­
staw i na zawsze ś lad  na jej ciele i 
uniem ożliw i aa lsze  w ystępy .

W  Związku z  ifą w iadom ośc ią  o 
współczesnych amazonkach, za ła tw ia­
jących swe spory  z bron ią  w  ręce, 
przypom ni ;c na leży , iż wypadki po ­
jedynków  między kobietam i m ają  sw ą 
h is to r ję  i to  n a w e t  dość burz liw ą.

W e  Francji zwłaszcza ten  „ rycer­
sk i"  sposób  za ła tw ian ia  konflik tów  
d a tu je  się o d  czasów  Ludwika XIV, 
kieoy po jedynki śród  dam dworskich, 
były  na po rządku  dziennym .

S łynny  jes t  po jedynek  na p isto­
le ty  markizy N oailles  i h rab iny  P o-  
lignoe, ryw alizu jąc  z sobą o w zględy  
ay  pew nego  u rodz iw ego  rycerza, po ­
s tanow iły  tą  d ro g ą  rozstrzygnąć kon­
flikt uczuciowy. P ie rw szy  strzał ciała 
markiza, a kula 'trafiła w. drzewo. 
D rugi s trzał p ad ł  z ręki h rab iny  de 
Polignoe, raniąc przeciwniczkę... w 
ucho.

D w ie  inne aamy., poczuły  d o  sie­
bie tak  g w a ł to w n ą  nienawiść, k tórej 
g łó w n ą  p rzyczyną by ł h rabia  de

31 Koszula nocna z crepe kfe-cliinie. 
Stebnowdne fałdy rozchodzą się u dołu. 
Krótkie rękawy z koronki.

4) Kombinacja pod suknię wieczo­
row ą ozdobiona koronkami

Riommes, że spo tka ły  się w  lasku 
pod  Paryżem . H rab ia  de Riommcs, 

''"dowiedziawszy, się o mająccni n a ­
s tąpić  spo tkan iu  oam pospieszył na 
miejsce ipojeoynkm i u s i ło w a ł  prze­
szkodzić, zosta ł  jednak  sam  tra f io ­
ny w b iodro  ku lą  jednej z adorato-  
rek, k tóre  pogo d z i ły  się jprzy łożu 
rannego . H rab ia  w s tą p i ł  ob k laszto­
ry, a o am y  otaczały  g o  całe życie
w sp ó ln ą  i h a rm on ijną  opieka.*

G ło śn ą  by ła  pew na  ak to rka  pary­
ska w  początkach 19-telgo stulecia, 
k tó ra  p o jedynkow ała  się w ie lokro t­
nie n iety lko z iswemi rywalkami, ale 
naw e t  i z [mężczyznami. W  1807 r. 
g ło śny  był w P a ry ż u  po jed y n ek  po ­
m iędzy d w ie m a  ak torkam i tea tru  ,,Va- 
r ie te s" ,  Silyią a traglkzką '— Schnei­
der. Sjlyia sp u d ło w ała ,  a Schneider 
s trzeliła  w pow ietrze , po roku te  sar, 
mc aam y  po jed y n k o w ały  się (powtór­
nie, przyczem jeona z n id i  została  
zabrana z miejsca p o jedynku  z strza­
skaną ręką, o ru g a  — w ataku h is to ­
rycznym.

Szczególnie ciężkie w arunki iowa- 
rzyszyły  po jedynkow i d w ó d i  kuzynek 
księżniczek G onzaga, k tóry  odby ł się 
i\ W alencji ,  w  1870 roku P o jedynek

po legał na... p ięciokrotnej w ym ianie  
strza łów . r

P ie rw sze  uw a w ystrza ły  im a ły  być 
•Wymienione na odleg łości 20 kroków, 
nas tępne  d w a  — 15-tu, osta tn i raz 
z m orderczej odległości 10 kroków.

Przy  osta tn im  w ystrza le  jeWna k. 
przeciwniczek zosta ła  zabita, sekuln- 
dantki lćża ty  w (głębokicm o n M e -  
liiu1, na tom iast zwycięzka księżniczka 
najspokojn ie j  za jada ła  cukierki... — 
Zw abien i s trza łam i okoliczni m iesz­
kańcy om al nie zabili krwiożerczej 
n iewiasty . 1
' A m bitne kobiety  chcą prześcignąć 

mężczyzn na'wct w  robieniu1 g łu p s tw .

jRlst ffiŁJ
Piątek 2 3  s ieren ia .

W ARSZAW A.
16.30. Muzyka ptfżt -rainotonow /iG i.
18.00. KonócrL ij-iqiaiarny w wyk. o rk ie sh y  

P. R. !pod dyr. .Tjina DworakowskfcgO.
19.00. Rozm aitości.
20.30. KoJiccrl wymion, z D oliny Szwaj­

carskiej.
K M K O W

16.00. Pogadanka dla rodziców.
16.80. M uzyka ipłyt gram ofonow ych.
20.00. T ransm isja  h e jna łu  z W ieży  M ar- 

jadkioj.
PO ZNAK.

18.00. K oncert ipo>ołudm ow y: Mftrj* Gąr 
siorow ska (sojSraiój^-pIrof. Józef Madeja 
(M um et), :p,rof. F r. Lukasicw icz, fr -

Ł kom panim ncnl).
18.1)5. N adprogram  w wyk. artystów  T eatru  

f\'o\<<ciąo I
22.45. M uzyka tan. z w iniarn i ^ C a rlto n 1'.

K ATOW ICE.
16.20. Muz. ipttfi gram of.
19.20. A. K ilaohm an. P iosenki.

W IL >  O.
12.05. M uzyka p ły t tejramof. \
]7.125. ,.Cz<tó) ludzie n ie  w ym yślą" o|p|o- 

wie dzieciom  W ujcio Henio.
Ii 18.00. T rnnsm . nm z\M  ipOpMIuruej z k a ­

w iarni B. Szirala.
W R O C ŁA W . 

tG.BO. Kotne.ori 'kam eralny.
_TUT.ITZA.

A,9. to. K oncert
21.30. M uzyka (fJieraUiowa.

JLERijJN.
16.30. R o m art popu larny .
20 .00 . K onscrl radjoonkie-slry.

PRAGA.
11.30. P ły ly  (gramofonowe.
12.20. Koncerl pilopiularny.
22.25. Jazzbatul z JofTeh im sialu.

W lE D C y .
ILpO. P o ranak  m uzyczny.
16.00. K oncert [.opiołudniowy kw artelu1 dfc 

i a Gerda. ‘ <
20.03. ITum.oreski m uzyczne.

n o n  \  p e s z t .
12.05. K onecal o rk ie sliy  wojskowej.
20.10. \ '  yjątki z opery  , riunystcly Laszio
23.20. K a lifa  'ygarfiskii Jatw-si Bigo

—O —

Robotnicy!
popierajcie W asze pismo
„Dziennik Ludowy"

Krwawe pojedynki kobiet.
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X OGLOSZCNIA x
ONJEW A ŻN IA M  zgubioną iksialeiczkę woj­
skow ą w ystaw ioną na nazw isko Paw lisz 
Józef, urodzony 21. sicrpniia 1898 rołdtf, 
przez  PK U . D rohobycz.

RUTYNOW ANE.! P A K IE R K I poszukuje  
od zaraz p|FHnnSic)&“, sipiółka nipilcknrslci 
wytwóifljpo- handlow a, Lwów, ul. P ie te r -
ś$m>_ 1 la . i

MŁODY U R Z Ę D N IK  kaw aler z k ilkuletnią 
p rak tyką  b iurow ą, pósżufcujc jakiejkolw iek 
p racy  biurowej.

Ł askaw e zgłoszenia, nadsy łać  na  adres 
Mozes Zwdkerbeijg, ul. Kowalska 1. 15, 
Drohobycz

ZDOLNY PO M OCN IK  HANDLOW Y d o ­
k ładn ie  obznnjom iony z b ran żą  żelazno- 
teebniczną. poszukuje  '-posady. Zgłoszenia 
pod ,Fachow iec" do A dm inistracji.

PO SZU K U JĘ  jakiejkolw iek posad *ś, 
lal 18. oraz 'i Id. gim nazjalne. Ł askaw g- 
listy do adin. D ziennika Ludow ego (pirz.y 
ul. Szr.jnoie.hy 1. 2 ^  pod -śzyfrą W iktor.

K SIĘGA RN IA  TO PU LA RN A  Sapiehy 29, 
poszuku je  płatnego, zdolnego p rak tykanta.

PÓ SZU K U JĘ  lekcji, ze szkół pow szech­
nych. Ł askaw e zgłoszenia M arjan Fe!d, 
A dm inistracja „D ziennika Ludowego".

JE D N O M IK glŁ C ZN Y  kurs pJfeyijótowawwy 
trykotaży lub filetu! 29 zł. Jtobota Zapewnio­
na na eksport. M ikołaja 17, parter.

PR  YWD&1WY
dnyf iiiadsjący  
dam . Ul. M ichała

dyw an plerski, b irdzo Ja­
się do salonu, tanio spirze- 

3, 1. jpi. n a  praw o.

I*V

yi. S z a jn o c h y  I. 2.
poleca następujące książki:
Frankowska; Ubezp. na wypadek

choroby .....................   . —'70
— Ustaw a o ubezp. r.a wyp. 
choroby wraz z ordynac. wyb. 
do Kas chorych (w  opr.) . • 8" — 

Umowa o pracą pracowników umysi, 8' — 
„ » „ robotników 2'40

Sądy pracy - ■ ■ 2 40
Urlopy wypoczynkowe 3 ‘—
Regulamin czynności kas chsiych l -—  
Koprnkiewicz: Ubezpieczenie pra­

cowników umysł. . ■ • 1’50
D. Gros :Powo.jen. udbud. Polski . l -20  
Janelli: Ustawa o ubezp od wy­

padków (opu) . . .  . 9 '—
Krahelska: Praca dzieci i młodoc. 2 50 

Ochrona pracy w Polsce . . - U —
Sjonizm A d w o k ató w ......................... — 50
Limanowski: Rozwój poisk. myśli 

aogulist................................................. 1’60

i u

z n e
d l a  r o b w
i p r a c o d a w c ó w .

W obec olbrzymiego k r y z y s u  
gospodarczego wzrastającego z 
każdym dniem bezrobocia, w yda­
wnictwo naszego pisma, pragnąc 
przyjść z pom ocą bezrobotnym  w 
znalezieniu pracy, pomieszcza stale 
w dziale drobnych ogłoszeń U 2 Z -  

płatnits ogłoszenia zarówno dla 
poszukujących p rscy  rsfeot- 
nikow nie mających w swoich 
organizacjach zawodowych biur po­
średnictwa pracy, j a k o t e ź  d la  
ofiarujących p r a c ę  p raco ­
dawców.

m

czyńcie zakupy 

tylko u firm 

ogłaszających 

sś§ w

DZIENNIKUII
i t

RM0B3«aaeS3CBCTKa *  C E N P ^

M A G ISTR A T M IA STA  S T R Y JA
U. 12877/29, -------  - w Stryju, dnia 16 sierpnia 1929 r.

M agistrat miasta S tryja rozpisuje

K  O  N  K  TJ I I  ^
na stanowisko miejskiego lekarza weterynaryjnego.

Kandydaci winni wykazać się dokumentami stwier­
dzającymi :

1) Obywatelstwo poiskio,
2) UkońGzoue stndja lekarsko-we.erynaryjne,
3) Conajmuiej 3 letnią praktyką na stanowisku lo 

karza weterynaryjnego państwowego lub samorządowego.
4) Nieprzenroczuny 40 rok życia.
Fizykacki egzamiu wetęryu»ryjny jest pożądany, ale 

nie bezwzględnie wymagany.
Poseda ta  jest na razie prowizoryczną, a stabili 

zacja będzie megła nastąpić po roku zadowalniającej 
służby.

Do posady tej przywiązane są pobory Y III  względ 
dnie V II  grnpy, szczebla „A “, urzędników państwo­
wych z 15% dodatkiem komunalnym, a to zależnie od 
ilości la t praktyki.

Podania z odpisami świadectw i życiorysem wnosić 
należy do Prezydjum M agistratu do dnia 1 października 
i929 r. — Posada do objęcia zaraz-

Kierownik Zarządu m iasta :
O  Ż  G  P  mp.

O G Ł O S Z E Ń
Za 1 wiersz m/m. 1 s/.pait. szer. 32 m/m. za tekstem . . —• 15 gr. 

» » » » * » » 65 » nadesłane . . —‘40 »
» >  » » » »  » » » w  tekście, kronika -— 70 »
’ ’ > > » »  <• > » po k ró ćca  . . • '65 »

na 1-szej sir. . — 80
m  s . . _  . . . _____ii a  — A  n  A  a  t

Cala strona za te k s te m ..........................   250 — zł.
Pół strony » »  125'— »
Ćwierć sir. » » ............................................................ 65 '— >

P e d M  ósma strony za tek s tem ................................................... 35' - »
Cała pierw sza stro n a  pod n a g łó w k ie m .................................  600 — »

ir-j*ti r l j j 5 * ‘lla wytępienie pluskiew, kara- 
9 r ó U K l  konów, much i innych paso- 
rzyiów poleca

Drogerja Józefa Koleżaftbkiego
Lwów, Batorego 34/a

L c k a r ^ - D  s i izy sfa

Dr. S. Miseliel
b. lekarz klimsi dentystycznej z e  Wiedniu.

Lwów — Ł y czak o w sk a  36 . 
p o w r ó c i ł a .

h l ł n l a & U  c w ik its ry  oraz w s z e l k i e  
U H i J I S S i  J t  w s z e l k i e  n a p r a w y  wy
kor,uje najtan-ej O p t y k  S i lb e r ,  Lwów ulica
K iliń sk ieg o  1 (obok Katedry).

UcuaJilpr odpow iedzialny: JU L JA N  RYCIJ L E W S Iśl. — D ruk. L ud. Spfółdz. Tow . W pd. Lw ów , ul. L. aap iehg  77., Tel. 496.


